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2 P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y Nr.  17 (.258)

Dział urzędowy.
POLSKI ZWIĄZEK LEKKO ATI ETYCZNY.

Komunikat Nr, 6 z dnia 18 kwietnia 1926 r.

1, Dodatkowo zatwierdza się następujące rekordy na rok 
1925 Bieg 200 mtr. przez plotki; 27,2 sek, — S. Kostrzewski (A, Z. 
S. Warszawa, 4 października Warszawa), Skok w dal z rozbiegu 
6ó3 cm, — Wl. Dobrowolski (A, Z, S. Warzawa, 15 sierpnia 1925 r. 
Kraków),

2, Z dniem 31 marca b, r, minął termin uiszczenia składek 
przez kluby za rok 1926, Upomina się kluby, że w myśl § 13 p, g. 
S tatu tu  P, Z. L, A, w razie niezapłacenia składki do dnia 1 maja 
b, r, zostaną automatycznie zawieszone w prawach członkowskich,

3, Skreśla się na własną prośbę z listy członków P, Z, L, A. 
Szkolny Klub Sportowy w Bydgoszczy.

4, Przyjęto rezygnację p, Semademego z członka Zarządu 
P. Z, L, A , wyrażając mu jednocześnie podziękowanie za dotych
czasową pracę,

5, Przeniesiono Z, T, G. S, Hasmonea (Łódź) z klasy B do 
klasy A.

6, Mianuje się sędziami — delegatami P, Z, L. A, do Odznaki 
Sportowej;
na okręg Warszawsui — pp  H, Siecłńsklego, 1 Cnrapowickiego K.

Weyraucha, por. J, Hołowacza, Z. Paruszewskiego;
Krakowski i Górnośląski — mjr. Fr, Engla i prof. J. Fignę;

, Poznański — kpt. J. Barana i J. Supperta;
,, „ W ileński — prof, Aleksandrowicza i prof, Weysenhoffa;

i,wowski — inż, L, Christelbauera A, Rzepkę, kpt.  T,
Dańca mjr, Wł. Szymańskiego;

,, ,, ŁódzKi — A. Koraasza, St. Lobę i A, Lindnera;
, ,, i.ubelski — por. Nowosielskiego;
,, ,, Pomorski — Fr. Gołębiewskiego i prof. W, Albrychta,

VII, Przyznano tytuł i prawa Okręgowych sędziów lekko 
atletycznych pp. W acławowi Kuleszy i Eugenjuszowi Falęckiemu, 
obaj w Okręgu Warszawskim.

POZNAŃSKI ZWIĄZEK OKRĘGOWY PIŁKI NOiiNEj.

K. munikut zarządu Nr. 4 z dnia 19 marca 1926
1. Podaje się zmiany adresów; a) K- S. Poionia (Kępno) — 

Mikołajczak ul. W awrzyniaka; b) K. S TJnja (Swarzędz) St. 
Poltyn (nie Fołtynj ul Kórnicka 8; c) K, S Wilda (Poznań) — 
dawniej Sokół-Wilda Roman Geisnigcr, ul. św. Czesława 11.

2. Znosi się dyskwalifikację na p. Wł. Matuszczaka z dniem 
26 marca r. b.

3. Wzywa się kluby, będące gospodarzami w dotychczaso
wych zawodach o mistrzostw > okręgowe, aby niezwłocznie na 
desłały na ręce skarbnika PZOPN, sprawozdanie kasowe oraz 
należne odsetki na rzecz PZOPN. Przypomina się, że sprawo
zdanie takie oraz odsetki winny być nadesłane w przeciągu 7 dni 
po odbytych zawodach.

4. Składki na rzecz PZOPN. za I-szy kw arta ł  1926 należy 
uregulować na ręce skarbnika najpóźniej do 30 kwietnia r. b. pod 
groźbą dyskwalifikacji,

5. Podaje się ponownie do wiadomości wszystkie obowiązu
jące opłaty na rzecz PZOPN; składka na rok 1926 wynosi dla kl. 
A 100 zł., dla kl. B 40 zł. dla kl. C 20 zł., k tóre  płaci się k w a r
talnie i to najpóźniej. I-szą ratę  do 20 kwietnia, Il-gą — do 15 
maja, III-cią — do 15 sierpnia, IV-tą — do 15 listopada. Od za
wodów mistrzowskich należy się na rzecz PZOPN. 25% od netto 
zysku, 1 % od brutto  zbioru od wszelkich imprez sportowych na 
rzecz Z. Z., które należy w płacać do PZOPN. do dnia 4 każdego 
miesiąca, z zestawieniem zbiorów za ubiegły miesiąc.

Komunikat zarządu Nr, 5 z dnia 23 marca 1926.

1. Podaje się do wiadomości, że dzień PZPN. przeniesiony 
został z 3 na 13 maja (Wniebowstąpienie Pańskie) w którym to 
dniu obowiązuje zakaz gry.

2. W sprawie podatku od placów niezabudowanych zwraca 
się interesowanym klubom uwagę na rozporządzenie Min. Skarbu 
z 25 maja 1925 Dz. U. 57 25 poz, 407 według którego po myśli § 5 
punkt 3 i 4 place sportowe, jako przeznaczone na potrzeby ogól
ne, wolne są od tego podatku. Kluby, pociągnięte do opłacania 
takiego podatku, winny zwrócić się do Izby Skarbowej w Poznaniu 
o umorzenie takowego z powoła-niem się na powyższe przepisy,

3. Podaje się następujące zmiany adresów; a) K. S. Pogoń 
(Poznań) Schiitt, ul. Patr. Jackowskiego 39, b) K. S. Liga (Poznań- 
Dębiec) — St. Deresiński, Osada Kolejowa .14, c) K. S. Strzelec 
(Poznań) Janowski, ul. Łazarska 46.

4. Kooptuje się na stanowisko sekretarza PZOPN, p. W ita 
lisa Mindykowskiego, pi Nowomiejski 5. Korespondencje należy

nadal przesyłać j,a ręce prezesa p. K. Żymalskicgo, pl. Wolności 
18 (biuro adw, Cichowicza),

' 5. K, S. Wiktorja (Jarocin) udzielono dylacji do zapłacenia 
s k ł a d k i  za I-szy kw arta ł  1926 do 1 maja r. b.

Kcmunikat zarządu Nr. 6 z dmą 10 kwietnia 1926.
1. Uchwalą zarządu PZOPN. z dnia 10 kwietnia 1926 k uop- 

.owano n? sekretarza PZOPN. p. Witalisa Mindykowskiego plac 
Nowomiejski 5, do ktorego należy w przyszłości nadsyłać kores
pondencję.

2. Znosi się dyskwalifikację nałożoną na drh. W acława T ur
kiewicza na podstawie uchwały W. G. i D. (komunikat nr. 24 z ro 
ku 1925) z dniem 10 kwietnia 1926.

3. Podaje się do wiadomość1, że mocą uchwały zarządu z dnia 
10 kwietnia r. b. wydane zostały legitymacje, uprawniające do 
bezpła tnego w stępu na zawody towarzystw podległych PZOPN. 
następującym oficerom Oddziału Wyszkolenia D. O. K. VII; ppłk. 
szt. gen. Douglasowi, kpt. Wierzcjewskiemu i kpt.  T wardowskie
mu.

4. Uprasza się kluby prowincjonalne, nieposiadające w łas
nego boiska, o podanie, czy mają możność korzystania z boisk ko
szarowych względnie wojskowych i czy napotykają  w tym kierun. 
ku na jakie trudności ze strony władz wojskowych.

5. Podaje się zmianę adresu K. S. Helios (Czempiń) — Mie
czysław Dałkowski, Czempim, ul. Szeroka 8.

6. Przypomina się ponownie zainteresowanym klubom, że 
należy z zawodów o mistrzostwo przesłać najpóźniej w przeciągu 
7 dni na ręce skarbnika PZOPN sprawozdanie kasowe oraz 25% 
netto  zbioru, cod groźbą dyskwalifikacji. Sprawozdania kasowe 
winny szczegółowo wykazać zarówno dochody, jak i poszczególne 
pozycje rozchodowe.

Podaje się ponownie do wiadomości, że w myśl statutu 
FZGPN. należy przesłać odpisy kontraktów  przy każdych zawo
dach z diużyną zagraniczną zarówno w kraju, jak i poza grani
cami Polski, i to  na i l  dni przy zawodach w kraju, a na 1 miesiąc 
przedtem przy zawodach poza krajem.

WYDZIAŁ GIER I DYSCYPLINY.
Komunikat Nr, 14 z dni? 19 kwietnia i926.

1. 'rzesuwa się termin rozgrywek c mistrzostwo kl, A  W a r
ta I — Unja I i o mistrzostwo rezerw kl, A  W arta  II —Unja U,
wyznaczony na dzień 2 maja r. b. na termin późniejszy, który
zostanie jeszcze ogłoszony,

2. Odrzuca się protest AZS, odnośnie do zawodów Noteć— 
AZS. w dniu 21 marca 1926, jako nieuzasadniony.

3. Rozgrywki o tytuł zwycięscy drużynowego towarzystw 
kl. A ukończono, jak następuje; 1) K S W arta  — pkt, 50, stosu
nek bramek 119 24, 2| K S. Posnania — pkt. 21, stosunek b ra 
mek 49 ; 71, T. S. Unja —- pkt. 21, stosunek bramek 54 ; 78, 4) K. 
S Pogoń - pkt. 8, stosunek bramek 31 ; 77

4. Wzywa się ponownie wszystkie towarzystwa PZOPN. 
do nadesłania w przeciągu 5 dni od daty ogłoszenia komunikatu 
bsty  graczy którzy zostali zgłoszeni do PZOPN. według przepisów 
obowiązujących t. j. z dowodami tożsamości.

5. Weryfikuje się zawody o mistrzostwo kl. A Pogoń —
Polonia 0 ; 3 waIkover i 2 pkt dla K S. Polonia (§ 16 — nie
przepisowa budowa boiska oraz § 21 uwagi bj (zawody 21.III. 26).

6 Weryfikuje się zawody o mistrzostwo kl, A Unja — Po
lonia 1 ; 1 i po 1 pkt dia obu drużyn (zawody 28.iII 26).

7. Karze się T. S. Ur.ja grzywnć 5 zł. za wadliwe drążki n a 
rożne. (Zawody Unja — Polonia 28.III. 26),

8- Weryfikuje się zawody o mistrzostwo kl. B Legja — Ko
rona 5 : 0  i 2 pkt. dla K. S. Legja (zawody 7. III. 261,

9. Weryfikuje się zawody o mistrzostwo kl. B Legja — Sar- 
macja (Kościan) 2 0 ) 2  pkt. dla K S. Legia, (zawody 14.111.26).

10. Weryfikuje się zawody o mistrzostwo kl. B Sarmacja 
(nościan) — Korona (Poznań) 4 ; 2 i 2 pkt. dla K. S. Sarmacji 
(zawody 2S.III 26).

11. Weryfikuje sie zawody o mistrzostwo kl. C Ra wieki K.
S. — K. S, Kępno 08 3 : 0 (waIkover) i 2 pkt. R K. S.

12. Karze się 56 p, p. Krotoszyn grzywną 1 zł. za niewręcze- 
nie formularza sędziowskiego (zawody o mistrzostwo kl. C 56 p 
p. — R. K. S.).

13. Dyskwalifikuje się gracza Karola Zachciała z K. S. Po
goń na cza= od 21 kwietnia do 21 maja 1926 i za samowolne zej-

"■ '" c ie  z boiska (zawody o mistrzostwo rezerw kl, A Unja — Pogoń
11.IV. 26).

14. Dyskwalifikuje się gracza Edmunda Błaszkiewicza z K. S 
Poznanianka na przeciąg 3 miesięcy t. j. od 21 kwietnia do 21 lip

a 1926 r. za pogróżki wobec sędziego (zawody Poznanianka — 
Liga 11.111. 26).
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Inauguracja szosowego sezonu kolarskiego w Warszawie.
Roju  o i g w a r n o  było w ubiegłą niedzielę r a n o  n a  

12 km. szosy lubelskiej.  Mówię z przyzwycza jen ia  „szo- 
Sv“ , mimo,  iż uważam,  że dla  specyficznego tworu  ,.drfcg“ 
podwarsz awski ch  na leżałoby wymyśl ić  jakiś 'Óiowotwór 
językowy właśnie  i r c  z d rogą ,  an i  szosą nie m ają cy  
wspólnego.  Do dziś dnia włosy s ta ją  mi dęba na  myśl, 
że może kiedyś jeszcze zmuszony będę przebyć te 2 km. 
„szosy11 za W n w r e n i .

A więc g w a r n o  było i rojno. Las po obu strofiac li 
szosy pełen był wszelkiego rodzaju rowerów, błyszi zą-

kokirzy 'wskutek fatalnej ,  pełnej wybojów szosy.
0  g. 1 1 in. 15 na s t ępu je  s t a r t  50 km. „klasycznego11 

biegu szosowego. W  gr up ce  24 jeźdźców s ta r t u ją cych  
nie wida<L.,,asó\v“ —  Langego i Gronrzow skiego. Z  po- 
zainiejseow ych zawodników jest  tylko kilku kai .szan.  
Oprócz jeźdźców W.  T. G. s ta r tu je  jeszcze pa ru  „Soko
łów11 z Warszawy .

Bieg nie był  ł adny .  „Dolinowa11 taktyka „p i lnowania  
przec iwnika11 n igdy wyników, nie da, gdyż wszyscy się 
p i lnu ją  i t empo s ta lmie do 15 km. na godzinę. W  bie-

M om ent po ó tarcit „P ierw szego  kroku Scadjonu”. Fot. J . Ryś.

cych w s łońcu swoim l śmącemi  członkami ,  zapasowych,  
pod ta tus ia łyeh  motocykli ,  wrzaskl iwych lnotoóykletek 
oraz  poważnych,  mniej  lub więcej „wytwornych  samo 
chodów.

N a  s t a r t  przybyło wiele „znakomi tośc i '1 spor towych 
stolicy w roli zawodników,  sędziów, kont ro le rów,  wi 
dzów1, .kibiców11 i t. p. Buch,  . 'gwar, k rzą tan ie ,  ostatnie 
wskazówki  i r a d y  oraz ostałrue przestrogi .  A całą tę 

'Czeredę około 1000 osób „l ipcowe11 słońce praży ło  fo r 
maln ie  bez litości swym 33 s topniowym upałem.  Każd\  
js,ię poeił, lecz nikt nie narzeka ł ,  nikt się tern nie mar tw i ł ;  
zbyt długo czekaliśmy tych  życiodajnych promieni ,  zbyt 
daw no  ieh nie było. by od nich się chronić.

S k ą p a n i  w b laskach przecudnego wiosennego dnia 
ustawil i  się młodociani  adepci  koła,  w liczbie okrągłej  
1.05 osób, n a  starcie.  Największe też było za in te re sow a
nie tym właśnie  biegiem, g d f ż  w doroc/ .nym 25 km. wy
ścigu S tad j onu  s t a r t u j ą  tylko niostowarzyszeny — nie- 
nagrodzeni .  T łum y przy jaciół  i kolegów' z niec ie rp liwo
ścią oczekują,  czy ich pupi l  wysunie się n a  czoło, ozy 
zdobędzie faur,  zapowiada jący  poważne sukcesy w pó
źniejszych „p ra w d z iw y c h 11 biegach.

f) g. 10 rn. 10 mist rz  Szymczyk dał* znak  i... ruszyli.  
Coraz  to dłużej  wuje się b a r w n y  wąż kolarzy.  Tempo 
niezbyt ostre,  gdyż każdy boi się prowadzić.  Na '  pó łmet 
ku czołowa grupa  k i lkun as tu  ji-żdźców jodzie bliskrRsie- 
bie: p i ln u j ą  się. \A yboista droga  powoduje kilka u p a d  
ków i okaleczeń. S a n i t a r k a  —  c iężarowy samochód —  
zbiera  zmęczonych,  zniechęeonych i okaleczonych.  Beszta 
pędzi i pędzi, zwiększając tempo w miarę  końca wy
ścigu.

Wreszcie na  m e t ę  A p a d a j ą :  1) W ło da rc z y k ,? '^ ) . J a 
worski  (2 mtr .  w tyle), 3) Szymański  4) Górka.  Czas 
zwycięscy 52 mm .  45,1 sek. Bieg ukończyło tylko 50

g u  dookoła województwa warszawskiego (550 km.) t em
po, było znacznie  szybsze, d a  metoda „zrobi ła"  tak ru ty  
nowanych  ko b u z y  jak  Bartodziejski ,  Kamiński  i t. d. 
Dopiero n a  końcowych k ilometrach wy.ścigJokołwiok się 
ożywił.

Bieg wy gra ł  niespodziewanie ka l i szanin Koszutski ,  
o k tórym dowiedziel iśmy się, że m a  „spust  1 lepszy od 
zawodników warszawskieh ,  co b y n a j m n i e j  . jednak nie 
przesądza  jego kwali t ikai  ji szosowca. Drugi Bartodziej-  
ski (W.  T. G.), trzeci .Kamiński  (W7. T. C.), czwar ty 
Sobolewski (Kal i sz) .  Czas zwycięscy 1 godz. 57 min.  14,5 
sek. -  fatalny!

Doza omówionomi w yżej odbyły się jeszcze dwa bie
gi dla tu rys tów W.  T. G. W pierwszym,  na  dystansie  10 
km„ zwyciężył b r a w u r o w y m  finiszem Minichowski  (30 
min.  24,1 sek.) przed Stankiewiczem i Biedrzyckim 
w d r u g i m  — na dystansie  2 5 . km. —  z w >ciężył I’a In
szy ńsk i (5(> m m .  45 sek.) przed Śliwi iskim i kSzumań- 
skinr, .

■Wyścig 150 km. dla motocyklistów przyniósł  n ie 
oczekiwane zwycięstwo Lampcr towi na „1 mi janie",  któ
ry  ukończył bieg w doskonałym czasie (zważywszy na 
stan dr ogi) % godz. 3 min.  S ta r towa ło  tylko pięciu rno- 
tocyklistówY £Tczterech z nich wycofało się .skutkiem de- 

• fekrów motorów.
) Organizacyjn ie  zawody —  kie /o wane  przez wy

t ra w nych  i r u ty n o w a n y c h  .'członków' W. T. G. —  wy 
‘ padły,  dobrze. / r o b i o n o  jeden tylko powmżny błą 1; n a 

przód puszczono bieg „ S t a d j o n u 11, s t racono  godzinę na 
; oczekiwanie.końca  biegą,  by s ta r tować  bieg 50 km. Moż

na było znakomicie po 10 mi nu ta ch  puśc ić  bieg 50 km., 
■w-no' oszczędziłoby dys tansowcom jazdy w sam na jgorszy 

skwar  po łudnia .
T. 6 .
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Ważniejsze wydarzenia w sporcie francuskim.
O twarcie sezonu  lekkoatletycznego. — Sukces bokserski Mascarta.

Sezon l e k k o a t k p c z n y  wy F r a n c j i  został  o twar ły  
zawodami  drużynowemi  o l ’r ix  f)ezeux,  rozg rywa nem i 
w czterech konk urenc j ach :  biegjieh 60, 300, 1200 i 3000 
nitr .  Za in te resowanie  publ iczności  bardzo  niewielkie,  
może z tego względu,  że zawody odbyły się w czasie 
spo tkania  ru g h y  A n n  ja Angie l ska  •—  A r m j a  F r a n c u s k a  
w ,-dadjome w Columbus, które pochłonęły zupe łnie 
uwagę licznie zebranych  widzów.

Do zawodów s tanęły d ru ż y n y  tylko t rzech klubów 
G. A. Stade  Ge:neraux, I tacing Glub‘u i  'Union Atlethpie.  
Przębieg konk urenc j i ,  mimo udzia łu  ki lku na jlepszych  
zawodników,  nie byl zbył c iekawy;  widoczny b r a k  t re 
ningu w p ły n ą ł  w bardzo  du żym  s topniu  n a  "wyniki. 
Zwycięstwo dru żynowe odnosi S tade  Gene raux ,  m a ją c  57 
pkt.  n a  58 pkt.  Kaeing Club'u i 65r pkt.  Union.

In dy w id u a ln y m i  zwycięstwami ,  w poszczególnych 
biegach byli- 60 mtr ,  - l iegrelle (U, ( z j^ cżh g '  1,2  bi 
j ąc  obu b rac i  Mour lon (U. A.) oQ0 mtr .  w y g ry w a  bez
konku rency jn i e  Corbohney (G. A . 'S .  G.) w czasie-37,8 s ,  
pozostaw upjąe. o pa .re- inet rów za" sobą  Degrelle‘,a. (Gzas 
ten us tępuje  bardzo  znacznie  us ta now io nem u ostatnio 
przez Weissa rekordowi  polskiemu,  k tóry -wynosi 36,7 
sek —• przyp.  Red,).  Bieg 1200 mtr .  w y g r a ł  Rontemps 
(G. A. S. G.) w-, czasie? Wm .  9,2 sek., m a ją c  tuż za sobą 
Mart i i i i ą  (11. G.) i Moreba  -(U. A.).  Był  to na jc iekawszy  
bieg ca łych  zawodów-, gdyż zwycięstw-o swe wywalczył  
B on te m ps  dopiero nii ostatnicl i  met rach .  W  biegu na  
3000 mtr .  n i e ^ t a  r tował  żaden z lepszych biegaczy p a 
rysk ich,  mim o to czas 9 m. 1 1 s„ osiągnię ty przez  Bo u r -  
ru t fa  (B. nie jest.-wcale na jgo rsz y

Iłow nócześnie z zawodami  w Cołombes odbyły >,śię 
mi s t rzos twa  lekkoatletyczne jun iprów  paryskiego  Stade  
Frl inęa. s ,  które w -wielu wypadkami  dały wynik i  nacl- 
spocłziew-anie dobre,  nie us tępuj ące  w niezem wynikom 
, ,asów“ w Golombes. Tak  np.  w biegu n a  60 mtr .  zwy
cięża Clnlsseient  w- izas ie  7,4 s., w 300 mtr .  Ja m oi s ,  
wj czasie 37,8 s., iden t}cznym z czasem Cerbonnoy‘ą. P o -  
zatem w skoku w wyż dwóch jun iorów :  Lecomte i B e r 
n a r d ,  uzyskują '  l m. 71 cm., w skoku w- cłal .Jarersac.  
6 m. 30 cm.

*

^Ostatnia większa impreza bokserska ,  spotkanie '  Ahis- 
c a r t a  z ąnglikjern Bugl cr  l.ake, śc iągnę ła  do Ci rąue  cle 
Fari.s kjlbrzyrnie Uumy publiczności,  której  j i rzypadł  
w- udziale widok jednej  z na jp iękniejszą cli walk,  jakie 
za demo ns t rował  dolychczas mis trz Franc j i .  A m e r y k a ń 
skie tournee'  M a sc a r ta  w- końcu roku  uljiegłego weszło 
n n f l n n m o  k i lkakro tnych porażek,  na dobre.  N a b ra ł  on 
nietylko r u t yn y ,  tak jiotrzebnej w sp o tk an ia ch  z r ó w n o 
rzędnymi  j i rzeciwnikami,  ale p op raw i ł  również  siłę 
i pewność  siwego ciosu,  s ta jąc  się przez lo groźnym prze-  
mwnikiein clla naj lepszych bokserów europe jskich.  B a 
gien* Lake d a ł  s ję ' - j uż  poznać  publiczności  parysk iej  
wmgpotkaniu zwyc-ięskim z* f r a n c u z em  Sauvage .  W  sput- 
k a n n i  z Maso.arlom byl on przeciwnikiem zupełnie  ró w 
norzędnym technicznie,  a  in ic ja tywą i odwagą  przewyż
sza ł  naw et  swoje vis-a-vis.

Pierw'sze dwa s ta r c ia  przechodzą  pod znakiem 
gwa ł to wnych  a taków  f rancuza ,  l ikwidowanych  bez wiel
kiego t rud u  przez jego przei lwnika ;  w t rzec im a.ugliK 
przechodzi  do ofenzywy, lecz nic nie może wskórać  bądź 
to ze względu n a  zbyt słabe ciosy, bądź też wskutek  do
skonałymi  uników- M asca r ta .  S ta rc ie  czwar te przynosi  
c a ł ą  serję. ciosów, z a d any ch  przez francuza/,: kończą  się 
one celnym uderzeniem w podbródek,  rozc iąg a j ącym 
angl ika  n a  r ingu .  Gdy sędzia doliczył do 9-ciu Bugi  er 
.Lake zn a jd o w a ł  się już  n a  nogach,  j e d n ak  już  w- na s t ęp
nej sekundzie  znów leżał n a  ziemi i jeep uje gong u r a 
tował  go od knock-outu.  W  ju ą ty m s tarciu^s i lniej szy fi
zycznie M asca r t  u t r zym uj e  nada l  § w ą  przewagę,  .jednak 
angl ik nie traci  zimnej  krwi,  b roniąc- f ię  w dalszym c ią 
gu bardzo  skutecznie..  "Nie .jest 011 w szakże w  s tan ie  uni  
knąć  dwócli b p  skaw i<-/.nie ]>0 solne nas t ępują cych  cio
sów i po r a z  trzeci zna jd uje  się w knock-down.  z którego 
ponownie  r a t u j e ^ ó  gong. '  Starcie* szóste .jest jedifoczośnie 
ostatnim,  gdyż sekundanc i  a n g l i k a , w i d z ą c  coraz  h a r 
dziej w z r a s t a j ą cą  przewagę  przeciw-n.ka, w-ycofują. p rzy 
nas t ę p n y m  knock-dowibie (Buglei  Lake podniós ł się 
p rzy  9-ciu)  swego pu p i l a  z walki.

Tegoż wiedzom p okona ł  f r a n c u z  Laf f ineur ,  po b a r 
dzo słabej  walce lT  n iemnie j  słabego angl ika  Billy 
Mat t ick‘a. L.

D eg re lle  zw ycięża  w b iegu  60 mtr.
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Kronika zagraniczna,
T enńisow e m is trzo s tw a  A n g lji,  rozegrane  już  w T orąuay  

(D evonshire) ,  wysunęły na  czoło graczy  angielskich 19-letniego' 
A u s t in ‘a, k tóry  doszedł do f ina łu  po szeregu zwycięstw nad  n a j 
lepszymi graczam i angielskimi, ja k  T urnbull ,  Crole-Rees, Ho- 
dges i inni. Czasy negemonji tenn isu  angielskiego w  E urop ie  
minęły już  jednak  dawno ■— w ystarczy ł trzeci w  k lasyfikac ji 
f rancusk ie j  Brugnon, aby  pokonać gwiazdę angielską, copraw- 
da w 5 se tach : 7:5, 4:6 , 3:6 , 8:6, 6:3. W grze  pojedyńczej p ań  
zwycięstwo odniosła przeszłoroczna f ina l is tka  w  Wimbledon, 
miss F ry .

P addock znów  zaczyna  popraw iać rekordy  św iatow e. Do
skonały sp r in te r  am erykańsk i jeszcze raz  umieścił swe nazwisko 
w tabeli rekordów światowych, uzyskując  w  czasie zawodów 
w Los Angelos czas 15,6 sek. n a  dystansie  150 metrów. D aw ny 
rekord  został popraw iony  o 0,4 sek

N otyy  rekord  w biegu m ara tońsk im  us tanowiony został 
v S tanach  Zjedn. przez Miles‘a, k tórzy  przebiegł dystans  
42,2 km. w czasie 2 g. 25 m. 0,4 sek., dla człowieka w pros t  fe 
nomenalnym.

K a u fm a n n ,  kolarski m is trz  św ia ta  w biegach krótkich, 
gościł osratn io  w Londynie, gdzie najniespodziewaniej w szyst
kie swe biegi p rzeg ra ł  do anglika  Bayley‘a.

N ow ą  gw iazdą p ływ acką  S ta n ó w  Z jedńo fzom jch  j e s t  mło
dy p ływ ak Bronson z Nowego Yorku, k tó ry  na zawodach w  New- 
H aven  osiągnął na 50 y. stylem dowolnym czas 22,2 s., lepszy od 
rekordu  światowego. 100 y. p rzep łynął on w  doskonałym czasie 
|>3,4 s.

M iędzypaństw ow e spo tkanie F ra n c ja  —  Szw a jca r  ja  za 
kończyło się, mimo wszelkich przewidywań, zwycięstwem F r a n 
cji 1:0. J e s t  to już  trzeci sukces f rancuzów  w spotkaniach mię
dzypaństwowych roku bieżąceg’0

S p o tkan ie  m iędzyndasto iye P raga  —  W iedeń  w  W iedniu 
zakończyło się niewielkim zwycięstwem gości w  stosunku 4:3.

F in a ł puha.ru A n g lj i  rozegrany został ubiegłej soboty w 
stad jon ie  w Wemble-y; zgromadził on, ze względu n a  słabą 
form ę oba drużyn, Bolton W anderers  i M anchester City, sto
sunkowo bardzo niewielką ilość widzów, bo „tylko" 95.000. Zwy
cięstwo odniosła d rużyna  Bolton W anderers  w stosunku  1:0.

N ow e zm iany  to przepisach p iłk i nożnej. In te rna t io na l  
B oard  o trzym ał dwa nowe p ro jek ty  zmian przćpisów, dotyczą
ce powiększenia pola karnego  oraz  p ra w a  zastępowania 
w g rach  o m istrzostwo b ra m karzy  kontuzjowanych z a p a so w y  
mi. W  pierwszym wypadku, k tó ry  ma b. mało szans na  przy  
jęcie, pole k a rn e  ma zajmować część boiska przed b ram k ą  aż 
do bocznych linji  autowych, przyczem wszelkiego rodzaju  
rzu ty  wolne, wykonywane na  nim, miałyby być wykonywane 
ja k  i rzu t  k a rn y  t  j. wszyscy inni g racze  winni się znajdować 
poza s trzela jącym . Co do z am ian y  b ram k arzy ,  to  p ro jek t  ten 
z całą pewnością wywoła b. ożywioną dyskusję, gdyż zupełnie 
zrozumiałym jest,  ż t  d rużyna  n aw e t  lepsza, zmuszona do w s ta 
wienia do b ram ki jednego ze swych pozostałych graczy, r z a d 
ko kiedy umiejących g rać  w bramce, t r a c i  n ie  tylko ze wzglę
du na  osłabienie jednej ze swych linji w  polu W  tym w ypad
ku wszelkie nadużycia są wyprost wykluczone chociażby dla te 
go, że w in teresach drużyn będzie leżało w ykorzystan ie  ja k n a j -  
Jłużej swego najlepszeg ’0 b ram karza ,  a nie zastępowanie go 
słabszym.

TF h is to r ji ang ie lsk ie j p iłk i nożnej zaszedł po ra z  p ie rw 
szy wypadek zdobycia przez jeden i ten  sam klub m istrzostw a trzy  
krotnie- z rzędu. Mimo iż rozgrywki nie zostały jeszcze ukoń
czone, ty tu ł  m is trza  p rzyp ada  drużynie  H unddersf ie ld  Town 
z h rab s tw a  Y orkshire  ,k tó ra  m ając  ?. pkt. przew agi n ad  d ru 
gim w tabeli A rsenałem  w żaden już  sposób nie może stracić 
swego miejsca.

Do fin a łu  o puh a r A u s tr i i  zakwalifikowali się -nmateure, 
zwyciężając Simmering’ 4:2. D rugie  spotkanie  półfinałowe po
między Vienną i F lorisdorfem  nie odbyło się ze względu na 
deszcz. W  osta tn ich  g rach  o mistrzostwo zwycięstwa odniosły: 
V ienna nad  W. A. C. 1:0, A dnura  nad  Rapidem również 1:0, 
Slovan n ad  Simmeringem 3:1. A matorzy , bawiąc w Budapesz
cie, odnieśli nadspodziewanie wysokie zwycięstwo w  stosunku 
4 :0  nad F . T. C., ti gorocznym mistrzem Węgier.

S to su n k i w  budapeszteńskie j p i l ić  nożnej p ru ją  się coraz 
bardziej. N iem a wprosi tyg-odnia, w k tórym by nie zdarzył się 
tam  jaKiś skandal na ooisku (uh nie wypłynęła na  światło 
dzienne ja k a ś  b rudna  a fe ra .  Obecnie po jaw iła  się sp ra w a  m e
czu o mistrzostwo porńiedzy I I I  Keruletem a Vivo A. C., k tó
ry p ierwszy z nich miał naum yślnie  p rzegrać ,  aby uchronić 
Vivo od spadku  do klasy B, o trzym ując  za to 30 miljonów koron. 
W sp raw ę  tę  zamięszany jes t  bardzo poważnie b ra m k a rz  I I I  
Ker., Neuhaus;" znany  w Polsce ze spotKania Polska —  W ęgry  
w Krakowie. Związek W ęgłerski za ją ł  się n a tu ra ln ie  t ą  s p r a 
wą, ale czy zdoła on j ą  wyświetlić i zbadać dokładnie?

N o w y  sukces ka iua lerzystów  polskich w N icei. B 'eg  o n a 
grodę K się s tw a  Monaco przyn ió sł jeszcze jedno zw ycięstw o  n a 
szych kaw a lerzy  stów . P iSm oszejn iie jske uraz nagrodę 12.000 fr .  
zdobyw a r tm . C hojecki (23 p. n ł.)  na  klaczy K o ra ; m iejsce d ru 
gie za ją ł r tm . D ziadu lsk i (1 p. szw ol.) na  H anniba lu . Prócz te 
go r tm . A n to n iew icz  na B a n za ju  i. m jr . Toczek na  F aw orycie  
zdobyw ają  w stęg i honorowe. Z w ycięstw o  znanych  jtiż  pow szech
nie jeźdźców  polskich p rzy ję ła  licznie zebrana publiczność bar
dzo przychyln ie , p rzyczem  dodać należy, iż i  w  roku ubiegłym  
nagroda ta  przypad ła  n a szy m . przedstaw icielom  w osobie rtm . 
K rólikiew icza  na  P ikadorze.

N agroda p rzech o d n ia  M. S . W ojsk, na jed en  z biegów  
w n icejsk ich  k onk ursach  h ip p iczn ych . ^

O lbrzym i sukces U rugw a ju  na O lim pjadzje 'paryskiej wy- 
w-ołał w prost  p rzew ró t  wśród p ań s tw  południowo-amerykań
skich. A rg en ty n a  i B razy lja  postanowiły wziąć udział w Olimp- 
jadzie am sterdam skie j  oraz  zorg-anizować w la tach  1926 i 27 
tournee  po Europie. J a k  wielkie znaczenie p rzyp isu ją  a m ery 
kanie  ty m  występom świadczy fak t ,  że postanowiono rozegry- 
w ane dotychczas rokrocznie m istrzostwa płd. A m eryki ro zg ry 
wać co t r zy  lata.

K in izsi, m is t rz  R um unji ,  przebywa obecnię na  tournee  
w  Egipcie, k tó ry  s ta je  się coraz modniejszym terenem  wycie
czek d ’-użyn kontynentu . P ierwsze spotkanie  z N ational Club 
w A leksandr j i  zakończyło się 0 :0 ;  rew anż w ygrali  goście 4:2, 
p rzegryw ając  z rep rezen tac ją  K a iru  1:3.

N o w y  s ta d jo n  sporto icy, n a tu ra ln ie  większy od wszystkich 
dotychczas zbudowanych, ma pow stać w roku bieżącym w No
wym Yorku. S p raw ą  t ą  za jm u je  się jeden z największych m a 
n agerów  im prez sportowych w  Ameryce, Tex R ickard  —  
s taa jon  obliczony je s t  na  150.000 widzów * rozm iaram i ma 
przewyższać bardzo  znacznie, n aw e t  angielski Wembley.

Zbyszko  C yganiew iez, wieloletni m is trz  św ia ta  w zap a 
sach, w ystępu je  w  dalszym ciągu n a  ringach am erykańskich 

mimo swych 50 la t  wieku stanowi nadal groźnego przeciwni
ka dla najlepszych zapaśniKow. O sta tn ia  jeg’o walk? cateh-as- 
catch-can z niemcem Steinke, rozegrana  w Nowym Yorku przy  
olbrzymich t łum ach  publiczności, ^zakończyła się po 1 g. 2 m. 
49 s. walki porażką  polaka, przeciwnik jego był jedn ak  do tego 
stopnia  wyczgrpany, że dopiero po k ilkunastu  m inutach  był 
w stan ie  o w łasnych siłach opuścić ring.

P ren um erata „P rzeg ląd u  Sportow ego” wynosi: 

m iesięcznie 2 zł. 80 g r„  kw artaln ie 8 zł., zaś dla  

prenum eratorów  „T ygodn ika Illustrow anego” m ie

sięczn ie 1 zł. 80 gr., kw artaln ie 5 zł. 40 gr.
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Z a g a d n i e n i a  w i o ś l a r s k i e .
R ozszerzenie podstaw  organizacyjnych.— Przed  m istrzostw am i Europy w Bydgoszczy w 1927 r.

Wioślarstwo,  jeden z na js ta rszych  naszych sp o r 
tów, który w ostatnich la tach  poczynił  olbrzymie po
stępy tak pod względom jakości ,  j ak  i ilości sfwy.«łt z a 
wodników,  s tanąć  może w roku bieżącym na  przełomie:  
może stać się w najbliższy; h już  Jatach spor tem szero
kich rzesz naszej młodzieży, dla której  ten najwszech- 
sti onniejszty i na jzdrowszy  za: sportów był  dotychezas  
bardzo mało  dostępny.

Towarzys twa wioślarskie,  g rupujące1 w la lach przed 
wojennych w większości wypadków wyłącznie ludzi doj 
rzałych,  z rozumi a ły  konieczność wciągnięc ia  do czyn 
nogo życia i młodszych,  którzyby z chwilą  dojścia do 
szczytu swej .sprawności  f izycznej byli już  o h z n a j m i e n i  
doshi tee /n ie z techniką wiosłowaniu.  • Pow sta wa ł*  Koła 
Młodzii ży, o racjonalności  k tórych  i potrzebie n i e  na le 
ży s i ę  nawet  szeroko rozwodzić.. Obecnie s p r a w a  ta ma 
być po t r ak to w ana  jesz 'A szerzej.

Po wsta ła  myśl wciągnięcia  i młodzieży^ szkolnej. 
W byłym zaborze n iemieckim,  gdzie wszelkiego rodza ju  
szkolne kluby spor towe i .stowarzyszenia gimnas tyczne  
cieszyły się opieką  i poparciom władz,  s p r a w a  ta  jest 
już  poniekąd ro związaną :  istnieje tam cały szereg g im 
na z j a lnych  klubów wioślarskich,  pos iada jących  w s p a d 
ku po zahorcmdi nawet  swe własne  przys tan ie  i t abor  
łodz.,  które rok rocznie p r z y jm o w a ły  udział  w rega tach  
klubowych,  n a t u r a l n i e  w zakresie dos tosowanym do 
wieku i sil młodocianych zawodników. Kluby powyższe, 
a jest  ich jedenaście,  zorganizowały  się już  w Zrzesze
nie Klubów Gimnazjalnych' ;  p rotek tora t  nad nim objął 
Kolski Związek Towarzys tw 'Wioślarskich.  W  tej dziel
nicy- s p ia w n  zdaje się być za ła twiona  |>ozytywm’e, gdyż 
i K u r a t o r j a  Szkolne tej dzielnicy z a jm u ją  bardzo  p rz y
chylne stanowisko.

Obecnie m a  to być wprowadzone  w życie na terenie 
całej  K zoczy pospolitej Kolskiej. .Nie można  na tu ra ln ie j  
nawet  marzyć  na początku  o własnych  przys tan iach  
i łodziach,  j ednak już te raz można  wprowadzić  tę s p r a 
wę na  lory, które zapewnią  jej dalszy rozwój. V umó wi 
cie we wszystka  h miejscowościach,  gdzie is tnieją kluby 
i towarzys twa  wioślarskie nowi adepci  wioś la rstwa  m a 
ją być oddani  pud ;ielt opiekę, km zy stając  tymczasowo 
z ich urządzeń .  Nie można leż myśleć o s tworzeniu < ze
gna pozytywnego, bez pom.pey z zewnąt rz ,  ho i większość, 
towarzystw wdoślarskieh nie dys ponu je  odpowiednim na 
tak zwiększone rzesze wioślarzy inwentarzem.  Minister 
stwo Oświecenia Publ icznego,  do którego zwróeo.ń'o się 
o opm.ję, wyiaz iło zasadniczo swą zgodę i przyoniecało 
poparciu,  możemy się więc spodziewać,  że* i pozostałe 
dzielnice w najblizszyn h już latach s ta ną  się polem in
tensywnej  p ra c y  na  tym terenie.  Kierunek  tej p racy  po
legać będzie g łównie na zbliżeniu młodego pokolenia 
z żywiołem wodnym,  przyczom lównolegie m a j ą  by a  o r 
ganizowane  k u r s y  n a u k i  p ływania .

Krzykladem dla nas  mogą być Nie mcy  i Anglja., 
gdzie rozwój wioś lars twa  i p ływani a  wśród młodzieży 
szkolnej niema sobie równego.  Młodziez ta,  wyszkolona 
technicznie pod okiem fachowych t renerów,  obzna jmio-  
na z a tm osferą  zawodów p ły w ark i rh  i wioślarskich 
w uniwersyte tach .  s tanowi  bodaj  czy ni" najlepszy'  n a 
rybek dla klubów, które o t r zy m u ją  wpros t  . .gotowych 
zawodników

W ioś la r sk ie  Mist rzostwa  Ruropy  oraz. Kongręs 
Międzynarodowego Związ ku  Wioś la rzy  (F.  I  S. A.) m a 
ją  się. odbyć, w roku i!)27 w 1'ulsce. Będzie to pierwsza  
impre za  spor towa na  naszym terenie,  zakro jona  na  lak 
olbrzymią skalę,1 tę też Kolski Związek Towarzystw Wio
ś la rsk ich  s ta je  przed zadan iem bardzo pow ażnym  i od
powiedz ia lnym.  Podją ł  się tego z a d a ń . a  ze względu n a  
olbrzymie znaczenie,  jakie impreza  ta, dobrze zo rgan i 
zowana,  mieć m ożed lą .  naszej  p r o p a g a n d y  zagran iczne j .

N aj w ię k sz e  t r u d n o śc i  p r ze d s t aw ia  sobą  s p r a w a  sf i 
n a n s o w a n i a  tej ca łe j  im pr e zy ,  gdyż  F .  Z. T. W.,  m o gą c  
c i ą g n ą ć  d o cho dy  j e d y n ie  ze sk ła de k  sw yc h  cz łon kó w  
or nz  r e g a t  o mi s t r z os tw o  PolsKi w B r d y u j ś c i u  (le 
Ostatnie m im o  do sk o n a łe j  o r g a n iz a c j i  p r z y n o s i ł y  d o t y c h 
czas  def i cy ty )  n ie  poi-siada ż a d n y c h  f u n d u sz ó w ,  z k tó r y c h  
mógłby p o k r y ć  le n a d z w y c z a j n e  wyd a tk i ,  a  bud że t  m i 
s t r zo s t w  obejmuje1 p o w a ż n ą  s u m ę  100.000 zł. Gros  w y 
d a t k ó w  poch łoną,  zw ro ty  kosz tów p r z y j a z d u  z a w o d n i 
k ó w  i de lega tów z a g r a ń i c z n y c h  o r a z  kosz ty za o j i a l r ze n ia  
się av powiu r o d z a j e  łodzi  wyścigowy cli, u ż y w a n y c h  
w  czas ie  r e g a t ,  k tó r y c h  d o ty c h c z a s  nie  p o s ia d a m y .

■ .-Go' do przeyirowadzenia organizacj i  wewnęt rzne j  
regat ,  to pod tym względem możemy rriiei zupe łuie u z a 
sadnione  nadzieje,  że s ian ie  ona. na wysokości zadania .  
U po w a ż n ia j ą  n a s  do tego , rega ty  o Mis trzos two Kolski, 
których organ izac ja  wi-ostatnich la tach  nie pozos tawia ła 
nie do Ryczenia. Teren rega t  —  port  drzewny w B r d y 
ujściu. pos iada jący  ód prawda  za ma łą  długpść,  ale zatd 
wodę s to jącą  -— przewyższa z ca łą  pewnośc ią niejeden 
tor  zagran iczny ,  na  k tó rym Mist rzostwa  F u ro p y  już się 
odbywały.  J e d y n ą  za tem kwestją,  na jpoważniej szą,  de
cydują cą  o powodzeniu lub ew entua lnym nawet,  nie- 
dojśeui  do skulku  imprezy na  naszym  terenie,  jest s p r a 
wa uzyskania  funduszów,  co w dzisiejszych szczególnie 
czasach  irie jest rzeczą ła twą .

K. Z. T. W.  czyni już s t a r a n i a  tak u władz  rz ą d o 
wych, j ak  i komu na lny ch .  Coraz  większe z rozumienie  
znaczenia  propa gandowego spor tu,  jego potrzeb i zadań  
przez  czynniki  miar oda jne ,  szczególniej zaś przez Mini 
s terstwo Spra/w Zagraniczny  cli o raz m. Warszawę,  
gilza ma się odbyć, Międzynarodowy Kongres Wiośla i  
ski, które1 już  k i lkakrotnie  udzielały swego poparc ia  
sportowi przy na wią zyw ani u  s tosunków z o rg an iz ac ja 
mi sportowemi  zagran icy,  da je  n a m  pewność ,że i tym 
razem s t a r a n i a  te nie pozos taną  bez udiiowied/i .

r. L.
Z otw arcia sezonu szosow ego W. T , C-

U czestn icy  biegi- „Stadionu” na półm etku  — Fot. J . Uyś
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Weksle* które trzeba będzie zapłacić.
Wyjeżdża jąc  w 1“ 4  r. dCT Paryża  na Olimjatlę my 

śli li,siny nuogó) przedow s/.ysłkiem o*  tein jtal nem. zeby 
wy jechać. Ola nas  samych,  myśli; o spor towcach ,  ko
nieczność; wyjazdu ,  komeizność  pt fkazania naszych barw 
n a rodo wych w na jwiększym konkurs ie  świata  była rze
czą ja s n ą  i nic w ym ag ała ,  jak dogmat,  uzasadnien ia .  
Sz ukano  pieniędzy, o rganiz owa no  w ostatniej  chwili 
ekspody rję, nie zasianaw iano się nad tom po co i na co. 
Dzia łano  pod impera tywem chwili Ozasenr, pro foro | x -  
t.erno, słyszało się frazes:  „jedziemy tam na naukę"  
laezej  dla, przygotowania  laików na ewentua lnie  u jem
ny wynik naszi-j ekspedycji

Dziś azasy —  a raczej sytuacje zmieni ły się. Czeka
my na nową Oimip.jadę i jeżeli się z a s ta n a w ia m y  nad 
tern. j akie  są. naszi zadania ,  to mus imy przed e- 
wszystkiem powiedzieć sobie, że wyjeżdżając  do Paryża ,  
zac iągnęl iśmy potężny dług,  który t rzeba będzie w Am
s te rdamie  spłacić.  P łu g  wobec siebie i wobec społeczeń
stwa.  Dług zaufan ia .

Po.jechaliśmy do Paryża ,  bo nam ak dyktowało pr /e  
konanie.  Wiedz ie l i śmy, że robimy dobrze.  Na mi i j seu  
spoj rzel iśmy na nasz  cel i zobaczyliśmy dopiero wówczas  
ja sno  i wyraźnie ,  jak bardzo  j e s t e ś m y 1 w tyle. Dowie
dziel iśmy się o tani. nie z szablonowej mowy wyników, 
z . .ęentymelrów i sekund i ilości b ramek ,  afe z przekona
ni,!, j ak ie  się w n a s  zrodziło n a  pwćlstawde tegcg- co wi
dzieliśmy. Bo przecież myj naród  30-mil.jonow y, jeden 
z na jl iczniej szych w P om pi e ,  r a s ą  młoda, i zdrowa,  stoi
my w zakresie k u l tu ry  fizycznej ogromnie  daleko w tyle. 
Re prezentan tami  innych narodów byli n a p r a w d ę  na j le 
psi, wybran i  z tysięcy. Tam.  gdzie w Szwecji  luli P in lan-  
dji wybierano  na (dimp.jadę zawodnika  z pomiędzy 
10000 innych,  m:j  wybieral iśmy z pomiędzy kilku 
może k ilkunas tu!  To nasze ubóstwo musia ło  nam  s ta 
nąć w P aryżu  ja sno  przed oczyma. I jeżeli p rzemyśle
l iśmy to wszystko, '  to mus i my dojść do wmosnu,  ze obo
wiązkiem naszym jest zrobienie wszystkiego, co tylko 
jest niozliwcm, by s tan rzeczy zmienić.  I to jest pierwsze 
zobow iązanie,  jakie względem nas samych zac iągnęl i 
śmy.

A drugie?  —  N a d u ż y w a n e  chwil ,oni  w r. 1024 zda 
nie: „jedziemy n a  n a u k ę “ stępiło może chwilowo ostrze 
krytyki  w odniesienia do naszych  wyników parysk ich ,  
s lworzyło jednak  drugie  pytanie,  py tan ie  kbłre nat rę tn ie  
zacznie się powtarza,!;, gdy Ol impjada znowu s tan ie  się 
kwest ją  chwili,  pytanie:  „Ozego nauczy Iiście się w P a 
ryżu?  Za c h  lgnęl i śmy zobowiązanie wobec spoteczeń- 
slwa.  Dano nam kredy! na 4 talii. \\9jl 928 tizeba będzie 
płacić.  Może nie wszystko , może tylko pewną częś< 
raty: Ale płacić trzeba będzie.

-Jeżeli piszemy o tych rzeczach to n ic  dlatego, żeby 
r az  jeszcze powiedzieć rzeczy ogólni*1 znane . Piszemy 
dlatego, bo jesteśmy mocno przekonani ,  że nie wszystko 
jest tak, j ak  być powinno.  Zbyt szybko za po m ni ano  
o Olimp.jadzie paryskiej ,  „odwaliwszy" .jej techniczną  
realizację.  Tu i ówdzie po ja w ia ją  się objawy p ra c y  oe-

Szerr ercza  drużyna czesk a , która pokon ała  rićia>z,ą 
w Krakowie w m eczu  m iędzypaństw ow ym . Fot. Periy.

Iowej. W  lej lub innej  gałęzi sportu postęp za przeczyć się 
nie da. Brak  .jednak pracy  celowej, myśli przewodniej  po
rozumienia  ludzi między sobą. Z. Z. -nasz  Komitet  Ólim- 
pijslii zachowuje  wobec zbłiża.jąt ej się daty 1928 spo
kój zanad lo  olimpijski  Brak  srodkow materjalnyadi  nie 
jest. d o s t a b c z n ą  wymówką. Z. Z. jesl, mimo całego sza
cunku.  ciałem najzupe łniej  nii-żywolnem, k o ron ą  fikcyj 
nej b iurokrac j i ,  próbą, zamknięcia w logiczną i r ac jo 
nalną, formę czegoś, co wcale nie „sinieje. Spory  bokserów' 
warszawskich  i ]ioznańskicli.  sp rawa nazwy A. Z. S-ów 
ba, nawet  wydawnic two  „Uocznil n.“ —  to nie są rzeczy, 
który en rozstrzygnięcie lub za ła lwieme przyśp iesza  n a 
sze przygotowanie  na Olimp.jadę. Zapewne,  t rudno  jest 
p ra cow ać  bez pieniędzy, ale k io '  ma  pieniądze? który 
związek? który klub? Z, Z. wypełn ia  dzis idealnie .funk
cje Związku  Związków funkcje  Komiletu Olimpijskiego 
leżą na jzupe łnie j  odłogiem.

Potrzeba nam koniecznie Komnelu  Olimpijskiego 
małego fachowego, laelniwego nic ty tu łami i na zw isk a
mi, ale rea lną zna jomośc ią  praktycznej  s t rony  za g ad 
nienia.  Nie (rzeba. n am  rady rep rezen tamó w wszelkich 
dziedzin spor tu,  ale trzeba kilku ludzi kterzyby pot ia -  
fili zagadnien ie  z 'Odnogo punktu widzenia -  Olimpja- 
dy —  ująć  i ułożyć Konkretne plany dz ia łan ia,  znaleść 
kontakt  z wojskiem i szkołą,  .iednem słowem wejść na  
lory realne.  Dopóki logo nie będzie, Olimpjada 1928 r  
będzie ciągli'  pozostawać pod hasłem dylelanckiej  im pr o
wizacji  w ostatniej  chwili  —  a przecież m a m y  w \mstei;-  
damie  płacić długi?!

0 .

H j  skutek utrzymanego ui dn. 15 marca r. b. upoważnienia

Księgarnie GEBETHNERA *i WOLFFA
wznawiają sprzedaż

Map i wydawnictw Wojskowego Instytutu Geograficznego
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Lekka atletyka rozpoczęła swa) sezon na dobre.
Drużynowe biegi na Drzełaj. —  Zawody w&tępne. — Nowe rekordy polskie.

WARSZAWA.

I I . B ieg  drużynoioy na  p rże ła j W . O. Z. L . A . o puh a r w ę
drow ny m . st. W  arszaiuy  odbył się ubiegłej niedzieli na  te ren ie  
P a rk u  Sobieskiego i Łazienek (3 kim .). Zwyciężyła bezapela
cyjnie p rzy  słabej konkurencj i d rużyna A. Z. S. W  skład d r u 
żyny weszli wszyscy najlepsi  biegacze tego klubu, uzyskując  
1623 p. licząc za pierwszego przybyw ającego  do m ety  100 (licz
ba uczestników) i t. d. coraz mniej z tem, że obliczenie kończy 
się w  czasie 12,5 m inu ty  od zaczęcia biegu. D rug ie  miejsce uzy
skała  W arszaw ian ka  (617 p k t . ) ,  3) V arsovia  (559 piet.), 
4) Głuchoniemi (455 p k t ) ,  5) A m atorzy  (402 pk t .) ,  6) Skra, 
7) Makkabi, 8) Polonia, w  której s ta r to w a ł  tylko Orłowski.

Indyw idualn ie  p rzy by w ają  do m e ty :  1) Jaw o rsk i  9 m.
54,9 sek., 2) Kostrzewski, 3) Malanowski (wszyscy A. Z. S.),
4) Centkiewicz (V ars . ) ,  5) Ołdak (A. Z. S.), 6) Sarnecki, 
7) Buczyński,  -3) Bykowski, (wszyscy z W arsz .) ,  9) Polewski 
(A. Z. S .), 10) Orłowski (Pol .) .  Zwycięskiej d rużynie  wręczono 
p u h a r  w ędrowny m. W arszaw y , a  poza tem pięciu pierwszym 
pam iątkow e żetonv. W  roku ubiegłym tenże bieg odbył się na 
polu Mokotowskim. Zwyciężyła W arszaw iank a  614 p.

żych za zdekompletowane przybycie do m ety  ulega dyskw a
lifikacji .

Indyw idualn ie  p rzy b y w a ją :  st. wachm. Szelestowski (S. 
P .) —  9 m. 33 s., 2) podchor. Banaszkiewicz (O. S. P .) ,
3) plut. Zalewski (21 p. p .) ,  4) podchor. Pałuck i (O. S. P .) ,
5) podchor Wosik (O. S. P .) .

Zwycięskiej drużynie  wręczył p u h a r  „Polski Zbro jne j"  
oraz  pam iątkow e żetony kom endan t Szkoły Podchorążych płk. 
Szt. Gen. Paszkiewicz.

ŁÓDŹ.

Z aw ody lekkoa tle tyczne  Ł . O. Z . L . A . P ropagandow e za
wody lekkoatletyczne, urządzone s ta ran ie m  okręgowego związku 
lekkoatletycznego na boisku W. K. S-u, obejmowały n a s tę p u 
jące  konkurencje :  Bieg 60 m ir .  dla pań, 100 m tr .  dla panów, 
3 kim., ustanowienie  rekordu  Ł. O. Z. L. A. w  skoku w wyż 
z miejsca i próbę pobicia rekordu  polskiego w te j  konkurencji 
przez L udw ika  Chełmickiego. Bieg p ań  n a  60 mtr.,  rozegrany  
w  dwócł przedbiegach, p rzynięs ł  zwycięstwo H. Juszczakównie 
z III gniazda Sokoła, k tó ra  wymienioną t r a sę  pokryła w czasie

i£. - i— P I

Start dru żyn ow ego  b iegu  na przełaj W. O. Z. L. A. w Parku Sob iesK iego .

N o w y  po lsk i rekord  na 2 Icim*. W  ubiegłym tygodniu  zgło 
sił A. Z. S. próbę pobicia niedawno stopniowo poprawionego 
przez Szelestowskiego, a nas tępn ie  P o ry s ia  rekordu  n a  % kim. 
N a  s ta rc ie  s tan ę l i .  Kostrzewski, Jaw orsk i ,  Malanowski i de 
Virion. B ieg długi czas prowadzi Jaw orsk i ,  jed n ak  n a  osta tn im  
okrążeniu u s tęp u je  K ostrzew sk iem u , k tó ry  mocnym osta tn im  
pociągnięciem przychodzi pewnie do mety w czasie 5 m, 48,7 sek. 
D rugi Jaw orsk i  —  5 m,. 49,2 sek. Obaj zeszli znacznie poniżej 
osta tn iego  rekordu  Forys ia  ,k tó ry  wynosił 5 m, 56,2. W yniki 
3-letniej p racy  zaczynają  przem awiać!

I I  bieg n a  p rze ła j S zko ły  P odchorążych o p u h a r  w ędrow 
n y  odbył się w  dniu 25 b. m. T ra s a  biegu (3 kim.) prowadziła- 
z ogrodu gimn. Giżyckiego na W ierzbnie przez te ren  H e n ry 
kowa z powrotem do miejsca s ta r tu .  S ta r tow ało  6 drużyn  (po 
6 biegaczy),  a  mianowicie 2 druż. Szkoły Podchorążych, 1 druż. 
W ojsk  Szkoły S an i ta rn e j ,  2 d ruż  21 p. p. i 1 druż. Ofic. Szkół. 
Piechoty. Zmniejszenie d rużyn  do 6-iu, m ające  na  celu dać 
możność jakna jszerszego  uczestnictwa oddziałom garnizonu 
warszawskiego, nie  odniosło żadnego skutku, gdyż w biegu 
wzięły udział te  same form acje ,  co i roku ubiegłego.

Bieg, w  k tó rym  b rane  są  pod uw agę wyniki pięciu zawód 
ników każdej drużyny, w ygryw a  pewnie po ra z  drug i I d ru 
żyna Szkoły Podchorążych w składzie: st. waćnm. Szelestow- 
slri, podchorążowie: Łucki, Kowalczyk, P a ty r a  i Kuczyński
(łącznie 40 pk t.) .  D rug ie  miejsce (59 pkt.) z a jm u je  Wojsk. 
Szkoła Sanit .  w  zespole: podchor.: Macherski, Gotkowski, ije- 
wieki, Lubaszewski, Makomaski 31 Ofic Szkoła Piechoty,
4) 21 p. p. (I ) , 5) 21 p. p. (I I ) . D rużyna  I I  Szkoły Podchorą-

9,8 sek., w ykazując  bardzo ładny  styl. D rug ie  miejsce zajęła 
B aranow na.  Bieg panów  na . 100. mtr. ,  przy  8 s ta r tu jący ch ,  w y
gryw a Sarnecki (Ł. K S.) przed L au fe rem  (Ł. K. S.) sv cza
sie 12,8 sek. Do biegu 3 k im  stanę ła  na  starc ie  pokaźna ja k  
na  łoazkie stosunki liczba 19-tu zawodnikom*. U lm an z Unionu 
udziału n ie  brał. Bardzo ciekawy ten  bieg wygnał pewnie S ta 
ros ta  (Ł. K. S . ) , przed faw ory tem  Kocjaszem (W. K. S.) w  cza
sie 9 m„ 58,6 sek. Czas Kocjasza —  10 m. 15 sek. Trzecie m iej
sce za ją ł  Chmiel z I gniazda Sokoła. P róba  pobicia rekordu 
polskiego w skoku w  wyż z miejsca, k tó ry  należy do Jak ub ow i
cza z lwowskich Czarnych, (us tanow iony jeszcze w r. 1912), 
przeprowadzona przez Chełmickiego, nie udała  się, skoczył on 
134,5 cm., a więc do w yrównania rekordu zabrakło  2 cm. Do 
ustanowienia  rekordu Ł. O. Z. L. A. w  skoku w  wyż z miejsca 
zgłosiło się 6 zawodników. U stanow ił go L a u fe r  z Ł  K. S., 
w ynik  którego brzmi •— 1 m. 28 cm D rugie miejsce za ją ł  S ta 
ros ta  z Ł, K. S. —  1 m. 26,5 cm. Publiczności, wstyd powie
dzieć, mniej' niż zawodników (! ) .

POZNAŃ.
C entra lna  Wojskowa Szkoła Gimnastyki i Sportów  od

g ry w a  coraz poważniejszą rolę w podniesieniu poziomu Spor
tów, a zwłaszcza lekkiej a t le tyk i w Poznaniu. O sta tn ie  zawody 
w ykazały  to  dobitnie. Wielu zawodników osiągnęło znakomite 
wyniki, podniosła się >gólnie k lasa i s tyl we wszystkich p r a 
wie konkurencjach. Nadzwyczaj mile u,derzał liczny udział wi
dzów, którzy p oraź  pierwszy interesowali śię żywo przebiegiem 
i wynikami zawodow. N ajlepszy  wynik osiągnął por. Baran
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Jó ze f  w  rzucie dyskiem b ijąc świetny rekord  Cejzika. Polska 
zyskuje  w n im  d ru g ą  pow ażną siłę międzynarodową. W kuli 
i młocie rzucił por. B a ra n  n ie  wiele poniżej rekordu. K pt.  Do
browolski osiągnął dwa piękne w ynik i:  w  biegu 100 m tr .  (11,1) 
idąc bezkonkurencyjnie  i w  skoku w  wyż, 169 ctm. F o rm a  jego 
nie je s t  wszakze n araz ie  najlepsza . Adamczak w  skoku o tycz
ce osiągnął tylko 333 cmt. Styl jego j e s t  rów ny i pop raw n y  przy  
wyższych wysokościach, czego dawniej m e  było. Pc U rb an iak u  
spodziewano się nieco lepszych wyników w rzu tach . S ta r to w a ł  
on jed n ak  w  zbyt wielu konkurencjach. T ak  Adamczak, ja k  
i U rb an ia k  poprawili jedn ak  swe szanse w wielobojach przez 
podniesienie poziomu ogólnego swych „gorszych punktów ". 
N iespodzianką dużą był znany  szermierz Zagacki, k tó ry  zwycię
żył w skoku w dal dobrym wynikiem 625 ctm. P osiada  on 
duże dane w tym  kierunku . N ajw iększą  zasługą  szkoły je s t  
wyrobienie u zawodników poprawności stylu, n a  k tórym  buduje  
się wyniki

100 m tr . —  1) kpt.  Dobrowolski 11,1 sek., 2) sierż. U rb a 
niak mtr. z ty lu , 3) sierż. Jan ick i.  Czas zwycięscy 11,1 sek. w y
kazało 5 czasomierzy!

R zu t dyskiem . 1) por. B a ra n  Józef Ul m tr . U3 c tm  (rek . 
p o lsk i!) ,  2) sierż. U rb an iak  37 m tr .  13 ctm, Por. B a ra n  bezkon
kurencyjny .  Rekord os iągnął w drug im  rzucie. Oprócz tego 
miał jeszcze jeden r z u t  lepszy od rekordu. K on tro la  rekordu 
odbyła się przez specjaln ie  wyznaczoną komisję. Styl por. B a 
ra n a  popraw ny.

S k o k  w  w yż. 1) pkt. Dobrowolski i chor. Adamczak, obaj 
po 169 ctm., 2) por. Mierzejewski 164 ctm. Siedmiu zawodni
ków skoczyło powyżej 160 ctm.

R zu t kulą. 1) Por. B a ra n  Józef  12 m tr .  12 ctm., 2) sierż.
U rb an iak  11 m tr .  55 c tm ,  3) sierż. Jan ick i 10 m tr .  47 ctm.
Por. B a ran  os iągnął os iągnął słabe g'ranice dwunastki.

S k o k  w  dal. 1) sierż Zagacki 625 ctm .,  2) sierż. U rb an ia k  
621 ctm., 3) chor. Adamczak 591 ctm.

B ieg  110 m tr . p rzez  p ło tk i. 1) por. Mierzejewski 19,6 sek., 
2) chor. A dam czak  o pierś. W ynik  słaby, ja k  zwykle dotych
czas. W  te j  dziedzinie nie m am y ta len tu .

R zu t oszczepem. 1) sierż. Ostałowski ^3 m tr .  97 ctm., 
2) por. Koprowski 42 m tr .  95 ctm., 3> sierż U rb an iak  42 m tr.  
23 ctm. U rb an iak  zmęczony licznemi konkurenc jam i rzucał sła
bo i wynik nie odpowiada treningow ym rezulta tom.

B ieg  800 m tr . 1) por. Matysko 2 min. 14,2 se-k., 2) por.
Karolczyk 8 m tr .  z tyłu, 3) sierż. Janicki.

S ko k  o tyca&ę.. 1) chor. Adamczak 333 ctm., 2) sierż. 
Ostałowski 285 ctm., 3) sierz U rb an ia k  273 ctm. Adamczak po
mimo 3 prób nie mógł tym  razem  pokonać 343 ctm.

B ieg  ro zsta w n y  !u 'xl00 m tr. 1) S z ta fe ta  in s truk to rów  (Za- 
gacki, U rban iak ,  Ostałowski, Jan ick i)  48 sek., 2) sz ta fe ta  rocz
nego k u rsu  oficerskiego 4 m tr.  z tyłu . Czas ze względu na  ostre  
krzywizny dość dobry .

R z u t m łotem . 1) por. B a ra n  Józef  29 m tr .  30 ctm., 
2) sierż. U rb an iak  27 m tr.  26 ctm., 3) sierż. Jan ick i 23 m t r  
38 ctm. P o r  B a ra n  nie umie jeszcze w ykorzystać rzutu.

A .

K ostrzew sk i (A, L. S .), jed en  z n a jw szech stro n n ie j
szych  n a szy ch  b iegaczy , u sta n o w ił now y rekord p o l

sk i w Łiegu 2 kim. Fot. J . Ryś.

Na marginesie.
W  ubieg łą  niedzielę odbył  się w  P a r k u  Sobieskiego 

mecz „ha z e n y “ między żeńską  d r u ż y n ą  Poloni i  i t a 
kąż W a r s z a w i a n k i  Zwyciężyła Polonia .  Ale nie  w toin 
rzecz, lecz w nowej nazwie,  k t ó r ą  wypuszczono na  łamy  
prasy ,  a  co gorsza,  k tó r ą  na tur a ln ie ,  p r z yna jm ni e j  w tych 
dz iennikach,  które czytałem —  swoiście na w ła sny  spo
sób spaczono.

N ie m a  się co dziwić zecerom, bo sk ła d a ją  to, r>; 
się im da, i nie ich rzeczą dociekać skąd się wzięło jakieś 
nowe urocze  s łówko w na sz ym  sp o r t aw ym  słownictwie.  
N ie m a  ś'ię też co dziwić p. , Ferenczowi .  k tó ry  grę tą 
wprowadzi ł  do sp o r t u  kobiecego, j ako „na ro do w ą  grę  
czeską11.

J e d n a k  n a z w a  m ów ią ca  rzęchowi jasno,  ozem jeśt 
ta g r a  Chazeti =  rzucać) ,  nie Irrowi n ie zna ją ce m u języka 
czeskiego* zupełnie  nic. Ponieważ t zw. , ,hazena“ jest od 
m i a n ą  zwykłej i w różnych  odm ia na ch  gr yw anej  u nas  
pi łki ręcznej  nie in t r y g u jm y  nada l  ludzi nową zupe łn ie  
n iepotrzebną  nazwą.  Gdyby nasza  poczciwa polska p i ł 
k a  ręczna ,  k tóra  po wsta ła  z bra ku  bu tów  w Sżczypioi -  
nle', i igpjtała s tąd  „sz czypiorn iak iem11 nazwaii ig mi a ła  
szczęście dostać się do P r a g i  —  n ape w no  nięcprzy ję l iby  
czbsi tak bezkrytycznie naszej  nazwy,  jak m y  ich.

A v ią c  g r a j m y  odtąd w piłkę ręczną, '  lak jak g ra m y  
w piłkę nożną ,  *  nie —  jak  w P radze  — w , .hazeną“ 
i „ k o p a n ą “t '«,

Podatk i  i lus t rowane  naszych pism ńjpdzieimych za 
mieszcza ją  l iczne zdjęcia sportowe,  w k tórych  jedynie 
tu i owdzie Spotykamy polskie rodzime m o t y w u  s p o r 
towo. Roją. się ou-e n a to mi as t  od zdjęć różnych z a g r a 
nicznych  ajencji ,  często zupełnie bezwar tościowych i ro
bionych  w atelier.

N ie dawno widz ia łem zdjgpie za ty tu łowane:  „Piękna  
n a r c i a r k a  podczas odpoczynku w górach" .  Otóż „pięk 
na  n a r c i a r k a 11 siedziała sobie na jzwycza jn ie j  n a  podło
dze przy  jak imś  p n iu  w atel ier,  m a j ą c  buc iki  z wysokie- 
mi obcasami  i w ią z a n ia  Hni t fe lda  tak założone, iż n a 
p r a w d ę  komuś,  p a t r zącem u na ten obrazek,  a .zna jącemu 
się chociaż odrobinę  n a  na rc ia rs twie ,  nie pozostało- nic 
innego jak  pomyśleć. . .  ,,bu jda ,  — ależ da jemy' . s ię  n a 
walać ró żny m  „M an u e lo m 11, „ W o r l d o m 11, którzy zasy 
p u j ą  na sz ą  pr a sę  takmi i ,  chyba n a  ekspor t  do Afryki  
obliczonemi zdjęciami!

Czyż u n as  n iema fotografów spor towych? Czyż. 
pi smo nie sprzeda  większej ilości egzemplarzy,  jeśli z n a j 
dzie się t am jak iś  motyw naszego sportu?!

A te raz  co do samych objaśnień zdjęć. Otóż w ostat 
n im i lus t ro wanym dodatku . .K u r j e r a  P o r a n n e g o 11, p ' s -  
ma,  które mówiąc n aw iasem prowadzi kronikę  spor towa 
całkiem solidnie, widzimy zdjęcie z piłki  nożnej ,  prze.l- 
s tawdające ła d n y  chwyt wysokiej  piłki przez b r a m k a 
rza,  a  przed  n im,  o p a r ę  kroków z boku. biegnącego w ła s 
nego obrońcę,  ozy też kogoś z przeciwnego a t aku .  \SfezJrSt- 
ko to dzioje się .normalnie.  Objaśnienie zaś brzmi :  „Mecz 
piłki nożnej  n a  boisku W bi t e  Har t  La nc  w Londynie 
obfi tował w komiczne ep izody11.

Panowie! Nie  bądźcie komiczni  wobec tych setek 
i tysięcy p i łkarzy ,  którzy waszą  i lust racjo dos taną  do 
ręki! A mozp zasz ła  tu pom yłk a?  Może zdjęcie to w ra z  
z objaśnieniem mia ło znaleźć się w dziale „ tygodniowe
go ko nk u r su  o tonnę węgla1-1 z py tan i em ,  „gdzie są ko
miczne  epizody11? Jeśl i  nie, to pocóż zamieszczać zdję-'  
eia — aż z boiska  w W b i t e  H a r t  Lane. Czyż nie łaska :  
l arów, Krakówr, Po zn ań ,  Wilno,  Katowice,  a. chociażby 
i własne  podwórko!  K .

■ •
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K r a  keó w i W a r s z a w a  p o d
KRAKÓW

Tym  razem  pogoda była łaskaw szą  dla sportowców K r a 
kowa. Słoneczna, n aw e t  zbytnio u p a ln a  niedziela ściągnęła 
wcale poważne ilości widzów na boiska K rakowa. Zawody o mi 
strzostwo posiadają  i nadal sw oją  siłę a tr a k c y jn ą .  N ajw iększa  
ilość widzów zebrała się na boisku Ju trzenk i ,  na zawodach 
JutrzeiiKa —  Makkabi. N ies te ty  tym razem  m am y do zanoto
w ania  dwa nieszczęśliwe wypadki. N a boisku Ju t rze n k i  doznał 
z łam ania nogi obrońca gospodarzy Offen, zaś n a  boisku ' Pod
górza środkowy napas tn ik  M ajcher uległ te j  sarr.ej kontuzji.  
Stwierdzić jednak  należy, że oba wypadki zaszły bez w-iny p rze
ciwnika, dziwny tylko pech spowodował ser ję  dwu pow ażniej
szych obrażeń w jednym  dniu. N iemniej jednak  rzeczą kole- 
g ju m  sędziów będzie, aby  p ierwsze objaw y ostrej- g ry  w za
rodku były tłumione, gdyż mimo godnego pochwały zapału  d ru 
żyn w pierwszym rzędzie baczyć należy, aby zapał ten  nic po
wodował naw et najlżejszego niebezpieczeństwa dla graczy.

’ „Gracovia uzyskała  p ią te  z rzędu zwycięstwo i nie  t r a 
cąc p u nk tu  prowadzi w tabeli.  J u t rz e n k a  zdołała zdobyć dal
sze d w a . cenne p u nk ty  i odsunęła się z miejsca niebezpiecznego 
na końcu tabeli.  Niebezpieczeństwo to grozi Makkabi i W a 
welowi i mecz tych dwu drużyn  zadecyduje prawdopodobnie, 
k tó ra  z „ich spadnie  do k lasy  B.

J u tr ze n k a  —  M akkab i ,2 :0  (1 :0 ).  Mistrz, kl. A ; boisko 
Ju trzenk i .  S potkan ia  tych dwu klubów cieszą się zasłużoną 
s ławą ze względu na  humorystyczny  element, jak i wnoszą roz
gorączkowani zwolennicy obu klubów. To też i w  tym  w ypadku  
bezstronny obserw ator  mógł mieć nielada rozrywkę, p a trząc  na 
wzburzone namiętnościami dwa wrogie sobie obozy. Ale aby 
opisywać tę  sti onę zawodow, tę  „wojnę świętą" ,  trzeba  mieć 
pioro Kornela  Makuszyńskiego. Co się tyczy czysto sportowej 
strony, to  Ju t rz e n k a  dowiodła, że je s t  d ruży ną  specjalnie uzdol
n ioną do walk o p unk ty  i że p un k ty  te  umie zdobywać. W  spot
kan iu  z rów norzędnym lub niewiele przewyższającym j a  prze
ciwnikiem ro zw ija ją  biało-czarni niezwykłą uporczywość obro
n y  w raz  z silnym i, przyznać  trzeba , wielce szczęśliwym cią
giem na  bramkę. Tak  było i w ty m  dniu. Do p auzy  Makkabi ma 
naw et w  polu przewagę, strzela  dużo, lecz niecelnie i na  sku 
teczną akcję nie umie się zdobyć. W ypady  Ju t rz e n k i  są  na to 
m ias t  o wiele groźniejsze i w końcu też wieńczy je b ram ka. 
Z idealnego przeboju i podania K rum holza strze la  Pitzele II 
głową pierwszą bram kę. Z a raz  potem n as tępu je  nieszczęśliwy 
wypadek -— obrońcą Ju t rz en k i  Uffen łamie nogę w zderzeniu 
z napastn ik iem  Makkabi. Ju t rzenk a  broni się odtąd zacięcie

P olon ia— C zarni ( R adom ) 6 :1 .

G rabow ski (P o l.) , m inąw szy bram karza C zarnych, 
pakuje piłkę do s ia tk i. Fot. J . R yś.

w dziesiątkę i mimo wysiłków Makkabi, k tó ra  zwłaszcza po 
pauzie rozwija  usilne a tak i  celem w yrów nania ,  nie  da je  się p rze
łamać. Tymczasem M akkabi „puchnie" i Ju t rze n k a ,  straciwszy 
jeszcze jednego gracza ,  wydalonego przez sędziego, zaczyna być 
górą. Z całego szeregu g r r  ónych przebojów pada  jeszcze d rug a  
b ram ka,  strzelona tuż  przed końcem przez Pitzelego II . Sędzia 
dr, L u s tg a r ten .

C racovia  —  W aw el Ą:1 (H :l) . Silny u p a ł  da ł  się obu d ru 
żynom, rozpoczynającym zawody już  o godzinie 3,30, porząunie 
we znaki.  Tc też poziom, g ry  Cracovii n ie  s ta ł  n a  dotychczaso
wej wysokości. Wawel, aczkolwiek uległ zupełnie zasłużenie, po
dobał się w iinji a ta k u  bardziej,  niż w ubiegłym tygodniu na 
zawodach z Ju t rzenk ą .  N a jego dobro zapisać należy wymianę 
poprzedniego niemożliwego praw ego skrzydła  na  gracza  mło
dego, w ykazującego znacznie więcej umiejętności. Pomocy za
rzucić należy zbyt o s t rą  grę. Zawsze dobry Jes ionka w  obronie 
czuł się na upale  widocznie źle. Dziwiła głównie nieczystość 
jego wykopu. Młody b ra m k a rz  W awelu z 3-ej d rużyny  t r z y 
mał się, mimo widocznego jeszcze braku ru ty n y ,  wcale dobrze.

A ta k  Cracovii cierpi głównie na  b rak  p raw ego łącznika, 
przez co i e fek t g ry  Kubińskiego na  p raw ym  skrzydle nie od
powiada jegoi umiejętności. In te resu jącem  będzie, j a k  w y
padnie  g ra  Kubińskiego w Budapeszcie, przy  łączniku kombi
nacy jnym , jak im  je s t  R eym ann J a n  z Wisły. Kałuża, jako  kie
rownik a tak u ,  nie  ma w  Polsce konkuren ta .  Młody N aw ro t  
w ykazuje  b rak  ru ty ny ,  lecz jak o  m a te r ja ł  na  przyszłość zapo
w iada się dodatnio. W pomocy słabszą formę w ykazał C h ru 
ściński i H yla,  jednym z najlepszych był w tym dniu Za- 
s tawniak.

W ażnir jsze  momenty g ry :  J u ż  pierwsza m inu ta  sp row a
dza niespodziewany p u n k t  dla W awelu. Sołtys celnym i ostrym 
strzałem z 20 metrów uzyskuje  bram kę. Powoli u w y da tn ia  się 
techniczna przew aga  Craeovii , k tórej r z u t  z rog'u i s t rza ł  gło
w ą Kałuży w  4 minucie z trudem  broni b ram k arz  W awelu. J e 
denasta  m inu ta  przynosi wyrównanie. B ity  przez Sperlinga 
rzu t wolny dosta je  się do N aw ro ta ,  otoczonego większą ilością 
g raczy Wawelu, i kończy się b ram ką,  uzyskaną  „wspólnemi 
si łami" D ru g ą  bram kę uzyskuje  Wójcik pięknym dolnym s t rz a 
łem w róg  bram ki w 36 minucie. Do pauzy  prowadzi zatem 
Oracovia 2:1. Podwyższenie w yn’ku nas tęp u je  w 16 minucie po 
pauzie przez N aw ro ta ,  z podania Kubińskiego. Przebój W ójci
ka w 8 m in u t  później pięknie broni b ram k a rz  W awelu, wybie
ra jąc  napastn ikow i piłkę z pod nóg. N a s tę p u ją  dwa rogi prze 
ciw Wawelowi, obronione przy  pomocy słupka. C zw ar tą  b ra m 
kę uzyskuje  K ałuża na  osiem m in u t  przed końcem. W ostatn iej 
minu.cig niebezpieczny a ta k  W awelu , obroniony szczęśliwie przez 
Szumca. Znakomitym sędzią był p. Rosenfeld z Bielska.

W isła  —  B.. B. S . V . 2:1 (1 :1 ).  Powyższe zawody o mi- 
strzostwi odbyły się w  Bielsku i przyniosły Wiśle dwa dalsze 
punkty. Powyższym wynikiem dowiedli bielszczanie, że n a  swym 
boisku są dla każdej d rużyny  groźnym przeciwnikiem. Sędzio
wał p. Rutkowski.

Zwierzyniec —  Krowodrza 2:1 G arbadn ia  —  Podgórze 
3:0. K rakow ianka  — U n ja  4:1. C<racovia II  —  W aw el I I  5:1. 
Wisła II —  K orona 10:1 ! Makkabi II  —  Ju t rz e n k a  II  2:1.

K ra kó w  —  B udapeszt. J a k  już  poprzednio donieśliśmy 
rep rezen tacy jna  d rużyna K rakow a rozegra dnia 1 m a ja  po
wyższe zawody w Budapeszcie. K ap itan  związku krakowskiego 
us ta li ł  d rużynę K rakow a w nas tenu jacym  składzie: Folga
<B. B. S. V ) ,  Kaczor (W isła ) ,  Gintel (C rac .) ,  Kotla rezyK 
(W is ła ) ,  Chruściński (C rac .) ,  Z as taw n ia k  (C rac .) ,  Kubiński 
(C rac .) ,  Reyman I I I  (W is ła ) ,  K ałuża  (Crac..), KrumKolz ( J u 
tr z e n k a ) ,  Sperl ing  (Crac .) .  R ezerw a: Szumieć i H yla  (Crac.) ,  
Pyc-howski (W isła) .  D rużyna  K rakowa wyjeżdża we czwartek  
w nocy. Zawody te są dla całego sportu  polskiego o niezmiernej 
ważności, a  to  ze względu na obecność reprezentantów  wszel
kich ważniejszych k ra iów  E u rop y ,  m ających  sie zjechać do 
B udapesztu  z okazji 25-cio letniego jubileuszu Związku W ę
gierskiego. Pismo nasze zamieści sprawozdanie  naszego w łasne
go korespondenta . "D ru ży n ie  krakow skiej życzyć należy wiele 
powodzenia i godnego zareprezen tow ania  sportu  polskiego' za 
g ran icą .

P ierw sze dnie maja będą gorącym i dla sportu  p ilkarskie- 
nn K rakow a  prócz bowiem najpow ażniejszych zawodów w B u
dapeszcie rozegra rep rezen tac ja  K rakow a dnia 2 m a ja  zawo
dy międzymiastowe z Katowicami oraz  tak aż  rep rezen tac ja  
klasy B zawody z d ruży ną  Polskiego Związku Piłki Nożnej 
w  Czechach Dnia 3 m a ja  n a s tąp ią  zawody Górny Śląsk -— 
Okręg K rakowski,  z których dochód przeznaczył Związek K r a 
kowski na  Towarzystw o Szkoły Ludowej. N ieste ty  n a  tych wszyst
kich zawodach nie może związek dysponować graczam i Cra- 
covii i Wisły, wobec czego liczyć się należy z porażką  K rakow a 
na  tych fron tach .
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z n a k i e m  p i ł k i  n o ż n e j .
L egja  —  W arszaw ianka 3 :3 .

Bram karz w ojskow ych  likw iduje n ieb ezp ieczn ą  sy tu ację . Fot. Ja n  R yś

W ARSZAWA.

Mistrzostwa piłkarskie klasy A dostarczyły wielbicielom te 
go sportu znowu wiele emocji. Z 6 drużyn, które przewinęły się 
w ubiegłą sobotę i niedzielę przed oczyma widzów, największą 
niespodziankę sprawiła wszystkim Varsovia. Podczas gdy bowiem 
można było oczekiwać, że Korona uzyska z nią  wynik conajmniej 
nierozstrzygnięty (byli tacy któ izy  liczyli na pewną przegraną 
harcerzy), \ a r s o v ia  ,,przejechała się" po swej rywalce z taką  ła t 
wością, jak Polonia po Czarnych. I tu i tam atak strzelał bezu
stannie do bramki przeciwnika, a w wyniku tego piłka zagościła 
w siatce Korony i Czarnych po 6 razy Nie odbiegniemy chyba od 
prawdy tw ierdząc / iż  harcerze zagrali swój na|lepszy mecz w do
tychczasowej karjerze

Prowadzącej przez długi czas w mistrzostwach W arszawian
ce zaczyna się najwyiaźniej n .epowodzir Po przegranej z Polonią 
„wpadła" ona na zagadkową jak zwykle Legje i... omal nic po 
stradała  obu punktów. Kto wie, jaki byłby wynik końcowy m e
czu, gdyby nie grano o godz. 12— 1 w południe kiedy skwar do
chodził do 33"! Przypuszczać należy, iż eksperyment naznacza- 
n a meczów o tej porze więcej się już nie powtórzy, gdyż inaczej 
do łamania nóg i rąk podczas mistrzostw — przybędą porażenia 
słoneczne.

Varsovia — Korona 6 : 1. Tak się jakoś dziwnie składa, iż 
mecze, k tóre  przynoszą nieoczekiwaną dużą porażkę jednej z wal
czących drużyn, rozpoczynają się naogół jej powodzeniem. Krótko 
mówiąc, Korona uzyskuje pierwszą bramkę w parę minut po za
częciu gry i można odnieść wrażenie, iż wcale nie poprzestanie 
na tem. Gra początkowo jest równa Gdy Varsovia wyrównuje 
i strzela drugą bramkę, dziwią się nieco wszyscy, a gdy przed 
przerwą piłka grzęźnie w siatce Korony poraź trzeci, pozornie 
zakrawa to na ,,nieporozumień.e". Tymczasem wystarczy spojrzeć 
uważniej na boisko, aby skonstatować, że grncze jednej z drużyn 
zadawalniają się sporadycznym kopaniem piłki oraz bieganiem za 
mą ot tak dla zasady, a przeciwnicy rozwijają wcale planową akcję, 
której celem jest strzał do bramki.

Tym drugim zespołem była właśnie Varsovia, nic też dziw
nego, iż po p rze rw >  uzy ikała dalsze trzy bramki rzetelnie za 
pracowane i wcale ładnie strzelone. Bohaterem dnia był znów 
Wróblewski, a niewiele ustępował mu Migdał na skrzydle. P ierw 
szy wnosi do ataku swego myśl konstrukcyjną, no i walory tech
niczne oraz dobry strzał — drugi jest reprezentantem żyw olow ej 
akcji, aczkolwek mocno jeszcze surowej w wykończeniach

Kierownictwo Vaisovii dobrze zrobiło, cofając Tetmajera 
na właściwe mu miejsce obrońcy; pozostaje jeszcze do obsadzenia 
najbardziej szwankująca pozycjr środkowego pomocnika. Korona 
grała bardzo słabo ,a co gorsza bez ładu i.składu. Sędziował kpt.  
Loth.

Warszawianka — Legja 3 ; 3. Spotkania tego oczekiwano 
z wielkiem zaciekawieniem i, jeżeli chodzi o wynik, zawodu nie 
sprawiło. Powszechna bowiem oplnja oceniła sytuację tak, że 
W arszawianka w drugiej kolejce gier o mistrzostwo napotka na 
twardszy opór rywalizujących drużyn skutkiem czego stracić 
może 1—2 punkty. Serję tę rzeczywiście rozpoczęła Polonia, a w 
tydzień późn.ej ,zabrała g’os" również Legja, k tó ra  prowadziła 
nawet 3 : 1 ;  Spraw.cdliwość wszakże każe przyznać, iż W arsza
wianka odbiła owe dwie bramki sumienną p iacę całej drużynyj 
osłabionej nieco kontuzją Zwierza I, k tóry  zmien.ł miejsce z Lu- 
xemburgiem II. Bramki dla Legji zdobył Zmuda (2), z pięknych 
podań Mielecha, oraz Krawuś; dla Warszawianki — Zwierz II 
(2, a w tem jedna z karnego) L Szenajch. Sędziował p. T. Walczak.

Polonia — Czarni (Radom) 6 :  1, Przewidywane .j zasłużone 
zwycięstwo Polonii. Gra Czarnych słaba i bezładna. Wyróżnił się 
tylko bramkarz. Bramkę uzyskują Czarni przez lewego łącznika 
z rzutu karnego. Dla Poloni.: bramki zdobyli: Grabowsłk (2), Ała- 
szewski (2), Tupalski i Loth I po jednej. Sędzia p. Jaczynowski.

Sta n m istrzostw a  k lasy  „A“ W. O. Z. P. N. d nia 25 5. m.
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Mistrzostwa piłkarskie w innych miastach.
POZNAŃ.

Unja I — Posnanja I 3 :3 (2 : 1). Rozpoczyna Posnanja. Zaraz 
pierwsze minuty wykazują, że walka bedzie zażarta bo też u obu 
drużyn widać ogromną zaciętość k tóra  w kró tce  doprowadzi do 
zmniejszenia stanów drużyn. Sędzia usuwa jednego gracza Po- 
snanji za ostrą grę, a u trącony obrońca Unji sam opuszcza boisko. 
Unja gra z wiatrem i to dość silnym, to też jej ataki są liczniej
sze i za każdym razem dochodzą do bramki Posnanji. W 9 ninucie 
zdobywa ona bramkę, po pięknej kombinacji obu swych skrzydeł. 
Podniecona tem Posnanja coraz częściej zaczyna atakować i w 28 
min. wyrównuje. Tempo gry zwiększa się. Gracze, zwłaszcza 
Unji, inicjują szereg ataków  szybszych od tumanów kurzu, wzno
szących się z mało trawiastego boiska Unji za każdym silniejszym 
podmuchem wiatru. Rozmach ten jest najczęściej za duży to też pił
ki ,,uciekają" na aut lub stają się łupem bramkarza Posnanji. Pod 
koniec pierwszej połowy Szeppe zdołał jednak dogonić jedną 
z takich piłek, podaną mu przez Zapłatę i minąwszy obronę, umie
szcza ja pewnie w siatce.

Po zmian e pól widać jeszcze małą przewagę Unji. Posnanja 
znajduje się jednak coraz częściej na polu przeciwnika. W 16 
min, w zamieszaniu podbramkowem uzyskuje P jsnan ja  karny, 
a z niego i wyrównanie. W minutę potem najniespodziewaniej 
wynik brzmi 3 : 2 dla  Posnanji. Unja zbiera znowu wszystkie siły, 
i znowu często gości niemal w  bramce przeciwnika; ataki te 
w 39 min dają upragnione wyrówna lie.

Gra obu drużyn, b. żywa i szybka, była słaba pod względem 
technicznym i kombinacyjnym. Z graczy wyróżnili się w Unji: 
Szeppe, Zapłata, Kasprzak; w Posnanji; Niedzielski, Liszkowski. 
Rogów 8 : 6 dla Unji. Sędzia p. Adamski.

Warta — Polonja 9 : 0  (2 0) Regularna przewaga Warty. 
Polonja jest obecnie wyraźnym kandydatem do klasy B B.

TOKUŃ,
Bałtyk — Gryf 3 : 0  (2 :0). W niedzielnej grze o mistrzostwo 

Bałtyk z trudem wywalczył sobie 2 punkty. W obec wstawienia
00 obydwóch drużyn po paru graczy rezerwowych, wskutek  czego 
brak było zgrania, cala gra była chaotyczna i nieciekawa. Za
ledwie parę jednostek wybi]ało się ofiarną grą i wyrobieniem te- 
chnicznem: z Bałtyku obrońca Szcnberg i środek napadu Dajew- 
ski K., w  Gryfie bram karz Bieliński, środek pomocy Sokołowski
1 w ataku Jezierski i Pietruszka. Rogów 3 2 dla Gryfa. Sędzia 
Gumowski za mało uważał na niedozwolone sposoby gry.

Bałtyk II — Gryf II 5 : 0 .  Zawisza — T K. S. II komb. 4 . 2.

GÓRNY ŚLĄSK.

I F. C, (Katowice) — Ruch (W. Hajduki) 3 :5  (2 , 2). Mi
strzostwo klasy A Jes t  to już diuga przegrana z Ruchem w tego
rocznych zawodach o mistrzostwo okręgu. Mimo to jednak I. F. C. 
prowadzi 10 pkt.  Ruch okazał się silniejszym i gniótł cały czas 
gospodarzy. Gra ostra. Sędzia Klosek słaby. Ruch przestrzelił 
rzut karny.

Pogoń (K atow ice) — Iskra (Siemianowice) 5 : 2  (2 : l). P ierw 
sze zwycięstwo Pogoni w tym roku. Pogoń przesunęła się więc 
na miejsce przedostatnie, wypizedzając Kutowice 06.

Amatoiski K. S. (Król. Huta) — Katowi.ce 06 5 :1  (3 :1 ) .  
Gra ładna, chociaż AKS. grał z 3 rezerwowymi.

PRZEMYŚL.
Polonja — Lechja (Lwów) 2 :1  (0 :0). Drugie z rzędu zawo

dy o mistrzostwo kl. A przyniosły Polonji p.erwsze dwa punkty 
i wynik 2 1, nie odpowiadający jednak ani faktycznemu stosun
kowi sił, ani też przebiegowi gry. Pierwsza jej połowa, mimo sil
nej przewagi grającej pod wiatr drużyny przemyskiej, nie przy
nosi żadnego rezultatu, głównie dzięki dobrej grze bramkarza 
gości Rekszyńskiego. Po pauzie dalsza przewaga Polonji, której 
obrońcy naw et stale pizebywają na połowie przeciwnika. Lechja 
od czasu do czasu w yrywa się naDrzód. Przy jednym z takich 
wypadów wybiega Szwarc z bramki, odbita przez .niego piłka 
odbija się ponownie od napastnika Lechji i w pada do pustej b ram 
ki Polonji- T eraz drużyna przemyska zabiera się do roboty  na 
serjo i przygniata tak silnie przeciwnika, że do obrony cofa się 
cały atak Lechji. Po dłuższem bombardowaniu bramki lwowian 
Kowalski wyrównuje, poczem Hurda nic wykorzystuje rzutu k a r 
nego aż wreszcie na parę minut przed końcem po pięknej kombinacji 
ustalają Menczak z Grzesiakiem rezultat końcowy. Sędzia p. d-r 
Niedzwierski zupeinie dobry.

Polonia — Hasmonea (Lwów) 4 : 2  (1 :2 ). Mistrzostwo kl. A. 
Trzecie z rzędu zawody o mistrzostwo okręgu lwowskiego, roze
grane w Przemyślu, przyniosły Polonii zupełnie zasłużone zwy 
cięstwo.

Początkowe fazy gry należą do Hasm-onei, która atakuje 
silnie i strzela duz^l. Rezultatem tego jest bramka, zdobyta przez 
Steuermana w 13 min. przyjęta huraganem oklasków ze strony 
lwowskich i przemyskich zwolenników gości. Polonia napiera 
silnie, chcąc się zrewanżować, doprowadza do bardzr  dobrej 
sytuacji podbramkowej, k tórą  jednak psuje Kowalski. W  25 min. 
wypad Steuermana, którego jednak tuż przed strzałem fauluje 
Radwański,  za co w  26 min. pada bramka z karnego, strzelona 
przez Fleiszera. Hasmonea zaczyn* grać na czas, przyczem gra 
faul. Trzech po kolei graczy Polonii opatruje lekarz związkowy. 
Tuż pod koniec gry piękny atak Polonii, zakończony w  45 min. 
bramką. Po przerwie Hasmonea gra dalej na czas. W 7 min. M en
czak przeprowadza pitkę przez obu obrońców i wyrównuje, co 
zachęca Polonię d j  jeszcze intensywniejszej pracy, zakończonej 
w 11 min,, trzecią bramką. Dobry w tym dniu a tak  Folonii do
prowadza do kilku niebezpiecznych sytuacji podbramkowych, 
z których jedna przynosi Polonii 4-tą bramkę (Dobrzański). Sę
dzia usuwa za ciągle faule i krzyki S teuermana z boiska. Dalsze 
obustronne a taki nie doprowadzają do zmiany rezultatu, wynik 
4 ; 2 dla Polonii zostaje do końcu.

Sędzia kpt. Grzyb ze Lwowa, b dobry, wyłapywał Każdy naj
drobniejszy faul, to też wolnych rzutów było moc. — Publiczności 
ponad 1000 osób.

Z.
LUBLIN.

Okręgowe mistrzostwo klasy A. W. K. S. Zamość — W. K,
S. Lublin 3:4, Lublinianka — W. K. S. Zamość 4 : 1, W, K. S. 
Hallerczyk — W. K. S. Lublin 1 : 3.

Rozgrywki o mistrzostwo znajdują się w pełnym biegu i nie 
przyniosły jak do tej pory większych niespodzianek. Jedynie  za
wody W. K. S. lubelskiego z zamojskim przeciwnikiem, rozegra
ne w Zamościu, miały przebieg nieco sensacyjny. Mianowicie W. 
K. S. Lublin, bijący bezapelacyjnie swego przeciwnika w ubieg
łym sezonie, w tym spotkaniu napotka! się z oporem bardzo za
ciętym. Zamość dość długi czas utrzymywał nawet rezultat na 
swoją korzyść, w ostatnich dopiero chwilach kapitulując różnicą 
jednej bramki. Drug.e spotkanie Zamościa z Lublinianką, roze
grane w Lubi nie, przynosi mu przegraną, cyfrowo przedstawia 
jącą się dość korzystnie dla mego, pon.eważ przewaga LublinianLi 
była znaczna i jedynie nadspodziewanie dobra gra bramkarza woj
skowych uchroniła ich od dotkliwszej porażki. W. K. S, Haller
czyk z Rownego, kresowy pionier sportu, wchodzący po rocznej 
nieobecności z powrotem do kl. A, nie jest już tą  daw ną n iebez
pieczną drużyną z k tó rą  .r^zystkie lubelskie kluby musiały się 
poważnie liczyć. O W. K. S. Kowel, finaliście ostatnich mistrzostw, 
do tej pory cicho.

Lublimankt — W. K. S. Lublin 4 : 2  (3 :1 ). Lublinianka: 
Szyszkowski; Moskal, Moszczeński; TIuczkiewicz, Kucharzewski, 
Czech; Jasieński, Stepanek, Kroi, Kowalski, Kwietniewski. WKS: 
Kulka; Śmietana, Heidrych; Białkowski, Stolarz, Orleański, Ko- 
starkiewicz Mróz, Witek, Zandberg, Grabowski. Zawody te, ocze 
kiwane z naprężeniem przez cały sportowy Lublin, przyniosły 
porażkę wojskowym, i to porażkę na k tórą  w zupełności zasłu-

Z zawodow lekkoatletycznych W arszawianki.

S zen ajch  w ygrywa b ieg  100 mtr



Nr.  17 (2 5 8 ) P R Z E G L Ą D  S P O R  i O W Y 13

żyli. Wojskowi .grający pod słońce, rozpoczynają niezdarnym a ta 
kiem. Lublinianka wierzy w  swoje tyły jednak zanadto. W  r e 
zultacie przez b łąd  w odkopie, pupełniony przez Moszczeńskiego, 
piłkę otrzymuje nieobstawiony Mróz i zdaleka umieszcza ją 
ostrym strzałem w siatce. Lublinianka zaczyna pracować systema
tyczniej, szczególnie lewa strona a taku często zagraża przeciw- 
n kom, i s tąa  też przychodzi wyrównanie, uzyskane przez Jasiew- 
skiego. W. K. S. poprzestaje więcej na obronie bramki, zrzadka 
tylko urządzając wypady, likw idowane niezawodnie przez Moskala 
Bramki jednak padają dalej. I tak jedną zdobywa Król po biegu 
solowym, drugą zaś strzela  flegmatycznie Stepanek z pięknego 
podania Kwietniewskiego.

Po przerwie u Lublinianki widoczne zmęczenie, W. K. S. w y
trzymalszy zaczyna uzyskiwać lekką przewagę. Stolarz posyła 
do a taku piękne piłki, marnowane przez Witka, debiutującego 
w tak ważnem spotkaniu na środku. Nieco życia w atak wlewa 
Mroz, niepotrzebni tylko gra ostro i dość niebezpiecznie. W y
bijając piłkę bramkarzowi z rąk daje on możność zdobycia przez 
Zanaberga drugiego punktu. Sytuacja się zaostrza, a w yrówna
nie vi_!i zdaje się w powietrzu. Ostatnie wszakże minuty przyno
szą nublinance czwarty punkt, uzyskany z centry Stepanka przez 
Króla. Sędziowanie p. Kożuchowskiego nie zadowalało ani pu 
bliczności, ani też graczy.

l ÓDŹ.

Union — Siła 3 : 2  (2 :0).  Jes t to już drugie zwycięstwo zie
lonych w tegorocznych rozgrywkach o mistrzostwo okręgowe S ą 
dząc z poziomu gry Unionu, widać; że lata niepowodzenia ich już 
minęły. Zespul Siły, składający się z jednostek lepiej fizycznie 
rozwiniętych, okazał się pod koniec gry bardziej wytrzymałym, 
dzięki czemu zawody te zakońcżyły się dla nich tak nikłą p rze
graną. Zieloni grają początkowo pod słońce, lecz z miejsca przej
mując inicjatywę, usadawiają się bez przerwy na połowie boiska 
przeciwnika. Dopiero wszakże w 25 minucie ataki te uwieńczone 
zostają nadzwyczaj silnym strzałem Haakego i przynoszą zielonym 
prowadzenie, Siła, speszona chwilowym niepowodzeniem, nie mo
gąc jednocześnie dać sobie rady z lotnym atakiem zielonych, s to
suje grę brutalną, w czem jak zwykle dzierży prym Schon, g ra 
jący na pozycji lewego łącznika. W 35 minucie dyktuje sędzia 
rzut karny przeciw Sile, pewnie zamieniony przez Haakego w d ru 
gą bramkę.

Po zmianie stron białoczerwoni dążą za wszelką cenę do 
wyrównania. Ju ż  pierwsze minuty przynoszą im rzut karny, za 
mieniony. mimo ładnej robinzonady Kulińskiego na bramkę. Unio- 
nowi przecież udaje się zdobyć trzecią  bramkę ze ślicznego s trza
łu Finkego,

Teraz obraz  gry ulega zupełnej zmianie. S troną atakująca 
jest Siła, natomiast zieloni ograniczają się jedynie do obrony. 
Przewaga ta, mimo heroicznej obrony Kulińskiego, przynosi S Te 
drugą a zarazem ostatnią bramkę dnia. Sędziował bardzo dobrze 
p. H; nke. ,.Targi krakowskie" i ciągle zwracanie uwag sędziemu 
zmusiły p. Hankego lo usunięcia z boiska jednego gracza Siły, 
a na zebranej dość licznie publiczności uczyniły bardzo przykre 
wrażenie. ,

LKS. •— ŁTSG 1 :1  ( 0 :1 ) .  Zawody o mistrzostwo pomiędzy 
ostatnim w tabeli a pierwszym mogły się dla mistrza skończyć 
bardziej tragicznie. I rCS. zawdzięcza ten wynik nierozstrzygnięty 
prawemu łącznikowi Ł1 SG , k tóry  dwukrotnie z 4 mtr. nie zdo
był pewnej bramki. Obecnie LKS.. według straconej ilości punk
tów, stoi za Turystami i Widzewem, którzy  stracili dopiero po 2 
punkty. Zawczasu pogrzebane ŁTSG. przypomniało sobie stare 
dobre czasy.

W  21 minucie pada pierwsza bramka dla biało-czarnych. 
Strzelił ją Winsche. IK S  odpowiada atakami, uzyskując tylko kil
ka rogów, które spełzają na niczem.

Po przerwie ŁTSG. atakuje; w 5 min, przebój a taku likwi
duje Fiszer; minuię później Hage broni strzał Durk:, Wreszcie 
w 8 minucie Radomski .szczurem" z 35 min. strzela bramkę wy- 
rc wnującą. W krótce poiem następuje najświetniejsza okazja dla 
LTSG niewyzyskana przez W nschego ,  Piękny atak ŁTSG. broni 
z trudem Fiszer. Znów przebój Winschego i pudło z 3 metrów.

Na 12 minut przed koncern wraca Wolfangel, witany owa 
c’, jnie przez publiczność, lecz statystuje tylko na lewym łączniku. 
ŁKS. przestawia drużynę: Cylla na prawe skrzydło Lutowskiego dr? 
pomocy Kowalsk.rgo do obrony. Ostatnie minuty należą do ŁKS., 
k tóry  nie może zmienić iednak niekorzystnego rezultatu. Sędzia 
p. Bira slaby. '

Turyści — 1 W idzew 3 : 0  (1 :0).  Zawody o mistrzostwo kl A, 
rozegrane w liedzielę o god? 11 rano, podczas największego 
upału, zgromadziły liczną publiczność, przeważnie zwolenników 
obydwu klubów, którzy, łaknąc zobaczenia ładnego meczu, srogo 
się zaw :edli. Pierwsze chwile są własnością Widzewa! ^  6 minu
cie daleki strzał prawego pomocnika Widzewa trzyma Michalski. 
G ra  toczy się pod znakiem przewagi gości z przedmieścia, atoli 
ataki Turystów są bardzo niebezpieczne. Wreszcie w 28 minucie

Z w ycięscy  p ierw szeg o  w io sen n eg o  b iegu  na przełaj 
(d y sta n s  3 kim .), zo rg a n izo w a n eg o  na Z ak recie  
w W ilnie przez W. K. S. Pogoń: 1) J en ty s  (n łe s to -  
w arzyszon y), 2) Kłaput (W.K.S. P ogoń ) i 3) K uczyński 

(77 p. p. Lida).

Blaszczyński strzela z 30 mtr., a bramkarz przepuszcza słaby 
strzał między nogami. 1 :0  dla Turystów. T eraz Turyści dochodzą 
częściej do głosu; Widzew zaczyna grać ostro, naw et brutalnie; 
sędzia przeoczą dwa raz"  rękę na karnym polu gości. Po zamie
szaniu podbramkowem Wieliszek strzela, bramkarz broni w bram 
ce, lecz sędzia bramki nie uznał. Rogów w pierwszej połowie 
6 : 3  dla Widzewa. Druga połowa zaczyna się silnemi atakami 
Tury_tów, uwieńczonymi w 7 min. bramką, strzeloną przez A. Ku
bika, k tóry  w parę  minut potem zdobywa również ostatnią b ram 
kę dnia Gd tej chwili gra staje się nudną. Turyści mają dość, 
Widzew rezygnuje. W 15 min. foul obrońcy Widzewa — Kubik nie 
wykorzystuje karnego.

WILNO.

Makkabi —Kresowia (Grodno) 3 :3  (2 :0 ). Kresowi? wyszła 
pewna zwycięstwa, lecz srodze się zaw.odłas, gdyż Makkabi grała 
nadspodziewanie dobrze i, sądząc z przebiegu gry, powinna było 
wygrać z różnicą jednej — dwóch bramek. Kresowia przewyższa
ła Mukkabi jedynie wytrzymałością, pod względem zaś technicz
nym górowali miejscowi.

Gra sama przez cały czas bardzo żywa, obfitowała w moc 
intersujących momentów. W pierwszej połowie gra równa. Mak- 
kabi strzela dwie bramki z winy bramkarza, w pierwszej i os ta t
niej minucie. Po przerwie Kresowia narzuca jeszcze żywsze tem 
po i w oierwszym kwadransie strzela trzy bramki. Odtąd p rze
waża Makkabi i w 34 min, Lejbowicz wyrównuje. Wynik ten 
pozostaje bez zmiany. Z drużyny miejscowych doskonale grał 
Lejbowicz — strzelec wszystkich bramek i grający tymiazem 
spokojnie Birnbach. Kresowia grała stanowczo za ostro i naogoł 
słabiej, niż zwykle. Bramkarz bardzo*'niepewny, natomiast dobrą 
grę pokazała lewa strona ataku. Rogów 4 : 1 dla Makkabi. S., 
dzła p. Grabowiecki w tym dniu wyjątkowo słaby, nie potrafił 
skarcić brutalnej gry niektórych graczy Kresowii, skrzywdził 
także miejscowych, nie przyznając im dwóch karnych za ręce 
na polu karnem.

W. K. S. Pogoń — Wilja 2 :0 (1 : 0). W uja w zwykłym skła
dzie, jedynie Mackiewicz grał na skrzvdle, a Weysenhoff 1 
w obronie. Pogoń natomiast wystąpiła w odmłodzonym składzie 
co bardzo dodatnio wpłyłięło na jej grę. Wspaniale grał obrcńca 
Pogoni — Kotlarski, k tóry  stanowił mur nie do przebycia; Baniak, 
Szallcr i Szłoriski również wybijali się ponad poziom drużyn 
Wilja natomiast była bardzo słaba. Jedynie trio obronne^ grało 
zadawalniająco, natomiast pomoc grała bez żadnej myśl:, a w a ta 
ku jeden Leszczyński nie może grać za pięciu Przez całą grę 
Pogoń miata przewagę, Wilja zaś ograniczała s.ę ao sparodycz- 
nych wypadów. W  25 min. ' Szaller strzela  ładną biamkę, a pt 
przerwie ten sam gracz z karnego zdobywa drugi punkt, tiędzio- 
wał p. Bank.ewicz k tóry  stanowczo zapóźno gwiżdże, czem b a r 
dzo denerwuje graczy

Pogoń, grając 18  kwietnia w Białymstoku, przegrała mecz 
o mistrzostwo z 42 p. p  w stosunku 3 : 2  (1 :1)
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Szermiercze mistrzostwa D. O. K. FV w Łodzi
Dla zwolenników najbardziej szlachetnej konkurencji spor

towe, były sobotnie zawody szermiercze o mistrzostwo D. O. K. 
IV prawdziwą biesiadą. Mistrzostwa D. O. K., których prolog s ta 
nowiły zeszłotygodniowe mistrzostwa dywizyjne, były imprezą 
zupełn e udaną, a pod względem sportowym, stojącą na bardzo 
wysoki n poziomie. i

Tytułu mistrza D. O. K jak również wspaniałego puharu 
ofiarowanego przed trzema laty w charakterze nagrody .w ę
drownej przez znanego przemysłowca p. Oskara Kona, — bronił 
po raz trzeci' z rzędi mjr inż. Nussbauml, tym - razem jednak 
z mmejszem szczęściem. Mimo chwilowego „zdegradowania” 
z pierwszego miejsca na trzecie, mjr. Nussbaum przedstawia w y
soką klasę szermierczą Cechy jakie określają  tego znakomitego 
szermierza, to: wspaniała technika, długoletnia rutyna, szybkie 
pattinando, finezja i wielka doza elegancji.

Mistrzem został płk, szt, gen, Arciszewski, Który  dysponuje 
dobrą techniką i również wieloletnią rutyną, jaKą nabyć można 
tylko na terenie l-nęazynarodowym. Mile rozczarował por, Ku- 
źnicl.i, zdohywca drugiego miejsca przed mjr Nussbaumem. Za
wodnik ten nadrabia brak rutyny nadzwyczajną wprost ambicją. 
Mistrz 10-tej dywizji zaprezentował się znacznie lepiej, niż ubie
głej soboty. Obok spotkania Arciszewski — Nussbaum, najcie- 
kaw sztm było spotkanie Kuźnicki — Nussbaum, zakończone os ta 
tecznie sensacyjnem zwycięstwem pierwszego! Por, Kudelski za- 
reprezentował się znacznie słabiej, niż na mistrzostwach dywizyj- 
r.ycn. Por. Rimler, ostatni w tabeli — zupełnie bez treningu. T a 
lent tu niezaprzeczalny i znać przebłyski dawnej szkół}.

„Clou” wieczoru było spotkanie: Arciszewski — Nussbaum, 
które miało wyłonić nowego mistrza. Siły przeciwników mniej 
więcej równe, Arciszewski, mam wrażenie, panował lepiej nad ne r
wami. Zwyciężył też po ciężkiej walce 5 : 3, przyczem Nussbaum 
prowadził 3 . 0 .

Wyuiki techn czne przedstawiają się następująco Arciszew
ski — R.inler 5 :  1, Nussbaum — Kudelski 5 : 2 ,  Kuźnicki — Rim
ler 5 : 1 ,  Arciszewski — Kuźnicki 5 : 3 ,  A ic szew sk i  — Nussbaum

5 : 3, Kudelski — Rimler 5 : 2, Nussbaum — Kuźnicki 5 : 4 i A rc i
szewski — Kudelski 5 : 3,

W klasie A - grupy podoficerskiej triumf zawodników gar
nizonu łódzkiego był niezaprzeczalny. Przewyższali oni pozamiej- 
scowych szermierzy pod każdym względem. Sierż. Szor — zdo
bywca ty tułu mistrza — nie byl tego dnia dysponowany, co było 
powodem sensacyjnej przegranej mistrza do słabego sierż. Pa 
puszki. Mimo to tytuł mistrza zupełnie zasłużenie przypadł 
w  udziale sierż. Szorowi. Drugie miejsce zajął plut. Urbański, 
trzecie — pluk Ziora, czwarte - sierż. Papuszka i piąte — kpr, 
Romańczuk. Wymienieni, z wyjątkiem Szora, posiadają bardzo 
prymitywną technikę.

W klasie ,,B" grup, oficerskiej pierwsze miejsce zajął por. 
Ogrodnik, drugie — por. Gruca. W klasie ,.B" grupy podoficerów, 
pierwsze miejsce zajął ogniomistrz Walczak, k tóry  w mistrzo 
siwie dyv zji startował w  klasie „A", a obecnie został zakwalifi 
kowany do klasy ,B Drugie miejsce zajął ogniomistrz Anek.

Zawodami kierowali: pp. komisarz Sobolewski z Warszawy 
(sędzia g łó w n y ) . sierż. Koza z centralnej szkoły sztabu general
nego (Warszawa), pik. Anlauf, por. Szymański i sierż, Szor.

W niedzielę, w sali gimnastycznej szkoły zgromadzenia kup
ców odbyła się wspaniała uroczysta akademja, która zgromadziła 
na widowni elitę towarzyską Łodzi. Odbyły s.ę tani następujące 
ciekawe spotkania: Na florety: Nussbaum — Koza, Szor — P a 
puszka, \rc iszew ski — Kuźnicki. Romańc: uk — Urbański. Na 
szable: Kudelski — Rimler. A u  szewski — Nussbaum, Kudelski — 
Urbański, Kuźnicki — Koza, Papuszka — Romańczuk, Rimler — 
Koza. Na szpady: Koza — Papuszka, Arciszewski —- Rimler
Szor — Urbański, Nussbaum — Kuźnicki.

Na zakończenie odbyło s'ę towarzyskie spotkanie na szable 
(1U touche) pomiędzy mistrzami grupy oficerskiej i podoficerskiej 
Arciszewskim a Szorem zakończone zwycięstwem pierwszego. 
Akademja pozostawiła  n iezatarte wrażenie.

GÓRNY ŚLĄSK,

Lekka rtletyka. K. S. Orzeł w  Miasteczku zorganizował bieg 
na przełaj o trasie 8.800 mtr. w kierunku Jędryska . Do biegu sta
nęło tylko 15 zawodników, p-rzewaznie miejscowych, z Sokoła 
i Orła. Przebieg zawodów dał widzom dosy.ć emocji, ponieważ 
biegacz Polaczek z Orła, który  zaraz od startu  wyDił się na czoło, 
parę razy stoczyć musiał zaciętą walkę ze współzawodnikami. 
Ostatecznie zwyciężył on mając 70 mtr. przewagi. Czas 34 min. 
45 sek.; drugie miejsce przypadło Strzyżowi trzecie — Wojtasowi.

K. S. Kolejowy w Katowicach zorganizował na własnem boi
sku propagandowe zawody lekkoatletyczne, dopuszczając ao kon
kurencji wszystkich w klubach zrzeszonych zawodników i io przy 
uproszczonem zgłaszaniu się na miejset zawodów. To też bardzo 
wielu , nieatletów" zgłosiło się do konkurencji, k tóre były n a 
stępujące: Biegi na 1U0, 400, 1.500, 5.000 mtr., sztafety 4X100 mtr. 
i szwedzka 100-(- 200-| 300T 400 mtr. Pozaterp rzuty kulą, oszcze

pem  .dyskiem i skoki  w wyż i w dal. Z aw odv  te  śc iągnęły  l iczne 
t łum y, jak k o lw iek  wynik i  osiągane  w  poszczególnych  k o n k u re n  
c,ach  n ie  d a w a ły  fachow ym  le k k o a t le to m  więKszego, jak propa 
ganaow e ,  zadow olen ia

Palant. I tu  wobec ustalonej pogody i prawie lipcowego 
r.epło rozpoczęto sezon. Rozegrano zawody palantowe w Kochlo- 
wicach, Rybniku, Tychach, Nowej Wsi i Nikiszowcu Są to p ierw
sze treningi do gier o mistrzostwo Związku, k tóre  rozpoczną się 
z dniem 2 maja b. r.

Szermierka. Śląski Klub Szermierzy, którego prezesem wy 
b iano inz. Riessa z Wojew., otrzyma! już przybory i salę w  śród 
mieściu, gdzie rozpoczęto normalny trening pod kierownictwem 
p. Lamperia, ucznia szkoły wiedeńskiej.

Kolarstwo silnikowe. Międzynarodowa gymkhana odbędzie 
się 2 maja b, r. na boisku I. F. C. Do zawodów oprócz 30 miej
scowych zgłosiło się ostatnio 19 jeźdźców z Niemiec. Zawody za- 
powiedają się znakomicie. Byle pogoda dopisała. Jeszt

A ssaU t na florety  m iędzy por- K użnickim  a por. R im lerem . 
Na lew o, przy s to le  z nagrodam i s ied zą  d -ca  X Dyw- gen . 

M ałachow ski i pu łkow nicy  Śliw ka oraz V ogel.

Grupa u czestn ik ó w  turn ieju , od lewej: kpr 
R om ańczuk , por. K uźnicki, płk. A rciszew sk i, 
por. R im ler, p lut. U rbański i szerż . Szor.
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B o k s .
Mistrzostwa Okręgowe Poznańskiego Okręgowego Związku 

Bokserskiego odbyły się w  sali Ogrodu Zoologicznego. Organiza
cja zawodów pozostawiała nieco do życzenia; przerwy były dość 
duże, i ng nieco za mały, a reklama stanowczo niedostateczna.

Po długiej przerwie ujrzeliśmy na ringu Ertmańskiego. ^  fi
nale nie otrzymał on odpowiedniego przeciwnika, ponieważ Czar
necki z powodu defektu nie mógł startować, a Płotka, startujący 
w zastępstwie, był przeciwnikiem słabym i na podstawie tej walki 
nic można ocenić obecnej formy Ertmańskiego. Zdaje się jednak, 
że nie jest on w pełnej formie. Z innych zawodników podobał się 
Iwański (obecnie Unja), dalej Arski, nabierający coraz większej 
rutyny bokserskiej. W finałach zawiódł nieco Ma]chrzycki, który 
tak dobrze walczył z niemcami. Klasa ogólnie wyrówanła się, 
czego dowodem jest fakt, że nie było knouck-outów, które daw 
niej zdarzały się bardzo często. Mniej pocieszającym faktem jest 
to, iż poza W ar tą  i Unją inne towarzystwa mało interesują się 
boksem. Co do techniki zawodników to uderza stale nieumiejęt
ność walki w zwarciu (in fighting), w czasie której zawodnicy 
przeważnie trzymają się wzaiemn.e, zamiast zadawać ciosy. Uniki 
stają się coraz precyzyiniejsze, natomiast różnorodność ciosów 
ciągle jest jeszcze mała. Wielu zawodników brak również silne
go ciosu. Wyniki walk są następujące:

Waga musza; Szulc Marjan (Unja) — Matuszewski (Warta). 
Przy równej prawie walce zwycięża na punkty Matuszewski po 
dwu dodatkowych starciach.

Waga kogucia: Glon (Warta) — Wojtysiak (W arta). Wo|-
tysiak poddaje się po I starciu

Waga piórkowa; Matuszewski (Warta) — Iwański (Unja) 
Po ładnej i zaciętej walce zwycięża na punkty Iwański.

Waga lekka: Majchrzycki (Warta) — Mcjnas (Inowrocław). 
Oba; zawodn:cy wyraźnie zmęczeni walkami przedpołudniowemi.
1 alczą dużo w zwarciu. Nieznaczną różnicą zwycięża Majchrzycki 
który jednak walczy! gorzej, niż n ' leża .i .  orzypuszczać.

Waga półśrednia: Arski (Warta) — Korwin (Warta). Na) 
ciekawsza walka wieczoru. Tempo cały czas żywe. Arski w al
czył d ubrze taktycznie i kombinował mądrze ciosy, lądując czę
ściej. Korwin trzymał się dobrze, jednak ciosy jego były znacznie 
słabsze.

Waga średnia: Ertmański (Warta) — Płotka (Unja). Wałka 
towarzyska. Ertmański cały czas bębnił po swym przeciwniku, 
który może się poszczycić jedynie nadzwyczajną wytrzymałością. 
Sam zadał może 5 — 6 ciosów, zbierając natomiast niezliczoną" 
ich ilość. Mimo to n e dał  się zknoe,!--rutować.

Waga półśrednia: Wiśniewski (Warta) — Kowalewski (56
p p.). Walka bez najmniejszej wartości. Kowalewski poddaje się 
względnie daje się wyliczyć w 11 starciu pomimo, że mógł dalej 
walczyć.

Waga ciężk": Hełiasz (Waria) — niedzielski (56 p- p.). W al
ka była bardziej komiczna, niż sportowa. Ostatecznie Niedzielski 
rezygnuje z walki w 3 starciu, niezadowolony zupełnie niesłusz 
nie z orzeczenia sędziego. A.

Przedboje zawodów bokserskich o mistrzostwo wojewódz
twa łódzkiego przyniosły następujące rezultaty: Waga musza:

.Rydzyński — Jankowski (obaj Sokół). Zwyciężył Rydzyński 
w 1-ym starciu przez podd~i ie  • ę przeclwn ka, Waga p órkowa: 
Pietraszek fK.uszender) — R e n h a r n  (Union). 7wy c ę ż y l  pierwszy 
jak wyżej. R aźnew sk i  (Kruszender) — Nawili (Union). Zwycię
stwo przyznano Raźniewskiemu, gdyż Nawili przy równej ilości 
punktów po trzech starciach zrezygnował z dalszej walki. Waga- 
lekka: Lisiak (Sokół) — Kalani (Sokół). Pierwszy zwyciężył na 
punkty. Lewandowski (Kruszender) — Mindel (Sokół). Zwycię
żył na punkty Lewandowski, Waga półśrednia: Trzonek (Sokół | — 
Zajdel (Union). Zwycięstwo na punkty przyznano Zajdlowi. Wal
ki w wagach średniej, półciężkiej i ciężkiej nie odbyły się. Finały 
zawodów powyższych odbędą się w Łodzi w dniu 3 maja.

Wiaaomuści krajowe..
Stosownie do ucłrwały Międzyklubowej komisji kolarskiej 

w Lodzi, w dniu 3 maja 1926 r„ jako w dzień Święta Narodowego, 
postanowiono zorganizować bieg rozstawny na rowerach, ze 
wszystkich miast powiatowych województwa łódzkiego do Łodzi. 
W tym celu międzyklubowa komisja kolarska, przeprowadziła k o 
respondencję z pp. Starostami i po zatwierdzeniu projektu przez 
p. Wojewodę łódzkiego, wystosowała prośbę do nici. aby w wy
mienionym dniu zechcieli wręczyć upoważnionym kolarzom ad re 
sy gratulacyjne w imieniu ludności powiatu na ręce D. Wojewody 
Darowskiego do p. P rezydenta  Rzeczypospolitej. A diesy  te na 
jednakowych kartonach, dostarczonych pp. Starostom przez ko 
misję, po przywiezieniu ich do p Wojewody, będą  zbroszurowane 
i oprawione w albun dla doręczenia p. Prezydentowi Rzeczy
pospolitej.

Sztafety wyruszą z następujących miast: Słupce — Konin — 
Paprotnia — Koło — Dębie '— Uniejów — Łęczyca — burek — 
Dąbrówka — Szadek — Łask - Kalisz — Opatówek — Błaszki — 
Złoczów — Sieradz — Wieluń — Zduńska Wola — Radomsko — 
Kamieńsk — Piotrków — Wadlew — Pabjanice i Brzeziny.

W Grodnie odbył się dnia 25 b. m. wiosenny bieg na prze
łaj, który  zgromadził na starcie, próc~ sił miejscowych paru bie
gaczy warszawskich i wileńskich. Zwyciężył Freyer (Polonia, 
Warsz.) przebywając przestrzeń 3 700 mtr. w czasie 12 min. 25 sek. 
Drugie miejsce zajął Sidorowicz (Kresovia) o 100 mtr. w tyle, 
a trzecie Foryś (Warszawianka). Organizacja oiegu, a zwłaszcza 
rozdawanie nagród, pozostawiało wiele do życzenia.

Ogółno-polski Majowy Bieg na przełaj, urządzony staraniem 
Robotniczego Klubi Sportowego Legja w Krakowie odbędzii 
się dnia 2 majffl Trasa wynosi około 5 kim., start i meta 
w Parku Sportowym R, K. S. Legja. Udział w  biegu brać mogą 
wszyscy obywatele Państwa Polskiego tak zrzeszeni, jak niezrze- 
szeni. Równocześnie z konkurencją jednostkowa odbywa się kon
kurencja drużynowa dla klubów rejestrowanych w PZLA., które 
zgłoszą drużyny złożone z 3 biegaczy (bez wyszczególnienia n a 
zwisk). Zbiórka zawodników o godz. 10 i pół w Parku Sporto
wym R. K. S. Legja przy Alei 3-go Maja. S tar t nastąpi o godz. 12 
w południe. Za pierwszą drużynę uważa się ta, k tóra  uzyskała 
najmniejszą ilość punktów.

Polski K lat Motocyklowy wspólnie z Wojskowym Klubem 
Samochodowym i Motocyklowym urządza w dniach 13 do 16 ma 
ja r. b. raid motocyklowy na poziomie prawdziwie europejskim. 

'Szlak raidowy wynosi 1000 km., które uczestniczy przebędą w 4 
dniach. Udz ał brać mogą motocykle pojedynki, motocykle z wóz
kami i cyclecary. Szlak ..raidu jest nastęDujący: 1) etap dnia 13 
maja: Warszawa, Modlin, Drobin, Dobrzyń, Toruń — razem 245 
km.; 2) etap dnia 14 maia: Toruń, Grudziądz. Tczew, Gdańsk — 
razem 184 kin.; 3) etap: Gdańsk, Wejhnrowo, Kartuzy Bydgoszcz— 
razem 285 km.; 4) etap: Bydgoszcz, Włocławek, Łowicz, W arsza
wa — razem 28o km. W czas:e raidu odbędzie się próba szybko
ści (kilometrc lance).

Międzyklubowe zawody kolarskie Ł. K. S. odbyły się w nie
dzielę na szosie Konstantynów — Zgierz. Dały one następujące 
wyniki: Bieg otwarcm 1U kim.: 1) Endc (niestow.) 17 min. 36,4 sek., 
2) Szemok (P. 1 ,  C.|.  Bieg główny- 17 k i m.  1) Szenrok (P. T. C) 
37 min, 59,4 sek., 2) Szmidt (Union). Bieg dla niezaawansowanvch 
8 kim.. 1) Wegner (Szturm) 15 min, 46,2 sek., 2) Koprowski. Bieg 
turystyczny 8 kim.: 1) Szymański (Ł. K. S.) 15 min. 56 4 sek,, 2) 
Walter (Pogoń). Bieg klubowy Ł. K. S. 8 kim.: 1) Świderski (Ł. 
K. S.) 15 min. 56,4 sek., 2) Ekler.  Ogółem w zawodach brało 
udział 60 kolarzy,

W Słonimie rozegrano ubiegłej niedzieli dwa mecze piłki 
nożnej, a mianowicie: Szkoła Rolnicza (Żyrowtce) — W. K. S. 
80 p o. 5 : 5, a druga drużyna tejże szkoły pokonała miejscową 
Balladynę 2 : li. Najlepszym graczem okazał się Domański ze Szk 
Rolm Mecze zgromadziły kilkuset widzów.

OD WYDAWNICTWA
W ydawnictwo „P rzeg lądu  S portow ego" zaw iadam ia , iż  p o c zą w szy  od  numeru następnego w k a ża ą  środę  

o g odz. 5 i p ó ł  po  p o t, rozdaw ane będzie  w kan torze n aszego  p icm a  —  W arszawa, Z goda  12

bezpłatnie 20 eqz. ,.Przeglądu Sportowego
m ło d z ie ży  s z k ó ł  średnich) za  okazaniem  leg itym acji. 

R ów nocześnie p rzyp o m in a  się P. P  prenum eratorom  o regularnem  w płacaniu  należności na konto P. K. O. 

Nr. 150.005 lub w A dm inistracji, Z goda  12.
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E R N E S T  N E U M A N N
W A R S Z A W A ,  T E L E F .  64-96 M A Z O W IE C K A  6.
Dla PP. Sędziów na Meczach, Konkursach i Wyścigach 
O Ł Ó W E K  ■»_ ____  — — i
m echaniczny y s s im łłTr»-CTssav3i-ja?

„ Z a w s z u  O s t r y "
A L P A K O W Y , S R E B R N Y  Z Ł O T Y  od zł. 7 do 220.

INTENCJĄ całego społeczeństwa w obecnej chw ili — jest 
POPIERANIE PRZEMYSŁU KRAJOWEGO

Ż ą d a j c i e !  K u p u j  c i e l

P R Z Y B O R Y  le k k o - a D e t y c z n e ,  g im n a s t y c z n e ,  s p o t to w u  —  k ra jo w e go  w yrobu
T Y L K O  N A J S T A R S Z E J  W  K R A J U  W Y T W O R N I

W. S Z Y M B O R S K I  i S - ka
W A R S Z A W A  -  B IE LA Ń S K A  6. T E L E F O N  290-38.

ROWERY
czyścić tylko na sucho szmatką

„ p o ł y s  k ”

bez płynów i pcmadek. 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

TATRA-AUTO

W arszaw a, Al. J erozo lim sk ie  14 T el. 40Ł-22.

B. W A H  R E
WARSZAWA

F A B R Y K A  R O W E R Ó W  
l  MOTOCYKLI
R O K  Z A Ł O Ż F N W  1893

Biuro i magazyn: Św ię tokrzyska  Nr. 26. Telefon 5 5 -7 2 .  

Fabryka i sk łady:  Leszczyńska  N r 3. Telefon 271-25.

SKŁAD BRONI  
pod firma J* SOSNO W S K ! właśi. ( !• LiSOWSili

Warszawa, ul. Ossolińskich Nr. 1 ICzystal tel. 47-47
POLECA 

K onkursow e SZ T U C E R Y  
i SZ T U C E R K I do strze 
lania tarczow ego. P rzy
bory F E C H T U N K O W E

oraz PRZYRZĄDY w ojskow e ST R Z E LE C K O -Ć W IC Z E B N E  sta le  na sk ładzie.

Redakcja i Administracja: Warszawa, Zgoda 12. Telefon 122-14. P. K. O. 150.005. 
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